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Przedpłata w yn o rl ■
w Krakowie:

miesięcznie f  e l r , 3 5  cnt., kwur 
taluie <f zlr., pólr ozi «e 8 zlr., ro­

cznie « G  złr.
Za odnoszenie do domu dolicza zię 

1 5  cnt. miesięcznic.

Na prowincji I w oałel monarchjl 
Austro-Węgiersklej

miesięcznie i  złr, 7 0  cnt., kwartalnie 
5  złi pdlrocz. H f  złr., rocznie 9 0  złi

Numer pojedyriczy 8 cnt

KL1RJE
wychodzi codzienme o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lnb iego miejsce, 
m  pierwszy raz I O  cnt., za nastę­
pne po & cnt — D rcone ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt od 
wyrazu, tłustym  drukiem po & cnt. od 
wyrazu Minimum ceny drobnych ogło ­
szeń 9 5  cnt. „N adesłane” 9 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegra, iuw :

„ K U  U J  E H "  -  K U  A  K O  W.
Rękopisów ReaatCja nie zwraca

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: ul. F lorjańsKa KTr. 2 8.

uch i Grunwald
Bruedergasse.

Pocieszył wszystkich dbałych o 
przyszłość k raj a obywatel- pan in­
spektor budownictwa miejskiego 
Wdowiszewski na onegdajszem po 
siedzeniu Bady miejskiej, gdy, me 
bez trudu zapewne, zestawiwszy ge 
nealog/ę rodu Tuchów, w yjaśn iłb y  
mownemi słowj*, że tenże jest Pola­
kiem. Pocieszył również wszystkich 
pan radca vmiejskt Propper, gdy 
przypomniał Radzie, i e  p Grims 
wałd również jest tak fUibryui Po­
lakiem, ak p. Zajdzikowski.

Pooieszyb obaj wszystkich i wy­
wołali nawet weselsze uiCosobienie 
wśród naszej Rady rAiejskuł^która 
u wstępu ouegdajszego positdzema 
w tak ponurej i ciężkiej pogrążoną 
była zadumie, że o mały włos by­
łaby ugrzęzła w stacji kontumacyj- 
11 ej, gdyby nie cofnięto z pcjządku 
dziennego bardzo prostych . jasno 
motywowanych wniosków, nad\joz  
wiązaniem których z wysiłkiem pra­
cowały najtęższe w Radzie głowy

Powołani do wypowiedzenia na­
giej prawdy, aby przynajmniej dla 
pizyszłości wysnuć z niej naukę, 
me możemy niestety stwi srdzić, aby 
owe rozweselające wynurzenia pp. 
Wdor isztwsktego i Proppera były 
istotnie tak pocieszająt-emi.

Pomijając szczegóły, letoryeznc 
ubarwienia i pełne niezaprzeczonego 
dowcipu dodatki, które nawiasem 
mówiąc pod żadnym warunkiem nie 
powinny były znaleźć sie w przed 
miotowem sprawozdaniu komisji, gló 
wua tendencja wyjaśnień odpowiedzi 
była ta, że wobec apatji i zastoju 
pracujących ssł rodzimych, zwycię­
żać muszą te siły „rodzime”, któ­
rym panowie W dowiszewski i Piop  

er byli łaskawi wystawić patenty 
przynależności.

Zywem świadectwem tego, że te 
ostatnie siły wybiegły ponad zwy 
ezajny poziom w artyzmie i precy­
zji prac swoich, ma być uznanie 
długiego szeregu architektów i bu­
downiczych, dygnitarzy autonomi­
cznych i osób prywatnych, które 
tym właśnie siłom dały ckleb i de­
krety pochwalne. Stwierdzono przy­
najmniej urzędową relacją, zeznaną 
przez pana inspektora Wdowiszew- 
skiego, że p izy wszystkich wię­
kszych budowlach w Krakowie w 
czasach ostatnich, roboty szklarskie 
wykonywał p. Grunwald, a robi ty 
malarszie p. Tuch.

Czyż potrzebujemy przypominać 
czytemikom naszym, że p. Grttn 
wald, to właśnie ów p. Koppel Grun­
wald, który mieszka w mieście „Kra- 
kau" przy ulicy „Briidergasse ?■“ 
Ale to me ulega żadnej wątpliwości,

że ani p. Grunwald, ani p Tuch nie 
uznali za potrzebne i wskazane wobec 
publicznego zaprzeczenia im święte­
go prawa przynależności rodzimej 
zamanifestować, że przynajmniej te­
raz poczuwają się być Polakami i 
tym chrztem serdecznego pragnie­
nia zastępują .trwalsze nad wszystko 
związki krwi. Nie byłyby w takim 
razie potrzebne zapiski genealogi­
c z n i" ^  Wdowiszewskiego a p. Prop­
per miałby rację powiedzieć, że ci, 
co z ducha są Polakami, jednako 
z rdzenną bracią sądzeni być po 
winni.

o argumentu me mogli jednak 
przytoczyć obrońcy pp Grunwalda 
i Tuclia, asjem saroenj ze stanowi 
ska zasady ściśle narodowej, słfi- 
szność była po stror.ie p. /ajdzi- 
kowskiego i malarzy krakowskich

Co do pierwszego jako wykonaw 
cy robót szklarskich dziwić się na- 
'tiwli -uhpdfTobna, jeżeli wyższą pized 
łożył olertę, bo stwierdził p. inspe­
ktor Wdowiszcwski, że właśnie Kop- 
pel Criinwald brał zyski pizy w szy­
stkich większych budowlach i dlatego 
011 to już dorobiwszy się do tego 
stopnia, że przy swojem nazwisku 
nie potrzebuje pisać „Briideigaśsc”, 
bo go każdy i bez tego znajdzie v\ 
mieście „Krakali” , znając przyiem 
dokładnie genezę wszystkich memal 
ofert przy wszystkich naszych do­
stawach publicznych, mógł znaleźć 
taki punkt wyjścia, któiy mu po 
zwolił zaryzykować niższą ofertę. 
Niechby nasi polscy architekci i bu 
dowmczowie zatrudniali częściej Zaj- 
dzikowskiego i Piei iążka, a z pe­
wnością byliby ci ostatni w możności 
dać tańsze oferty i nie potrzebaby 
aż postrachem finansowej ruiny mia 
sta równoważyć szali obowiązku na­
rodowego z budżetową przezorno­
ścią.

Co do malarzy krakowskich, to 
ich sprawy w żadnym razie nie po­
winien był referować na ostatmem 
posiedzeniu Rady miejskiej inspektor 
budownictwa miejokicgo p Wdowi 
szewski, gdy on właśnie był tym, 
który w komitecie budowy i w ko­
misy teatralnej przeprowadził zawar­
cie umowy z Tuchem bez rozpisania 
publicznej licytacji.

Jeśli z łona Rady miejskiej wy 
szło zażaleme, to sam szacunek dla 
kolegów z Rady wymagał aby o 
tern zażaleniu referował kto inny, a 
nie ten, który był tego zażalenia 
pośrednim powodem. Zawodowi re­
ferenci na całym świecie dają tylko 
wyjaśnienia, a tylko w jednej kra­
kowskiej Radzie miejskiej pogrąże­
ni w  zadumie radcy miejscy budzą 
się pod rozweselającem ich wra­
żeniem dowcipów, jakie z całą 
swobodą wypowiada referent urzę­
dnik o zarzutach swoich przełożo­
nych.

Otóż maiarze krakowscy sami so­
bie winni -  tak utrzymuje referent

komisji teatralnej —  że p. Tuch 
otrzymuje po kolei wszystkie wię­
ksze roboty, gdyż tylu architektów 
i budowniczych przekonało się, że 
oni wiecznie starych używają wzo 
rów, że w artystycznem wykonaniu 
nie starają s-ę sprostać wzmagają­
cemu się postępowi, a dowodem te 
go, ze p. Kremer, kierownik budo 
wy gmachu kolei państwowej, do 
ozdobniejszej roboty nie chciał użyć 
p. Mutkowskiego.

Przypuśćmy, żc p Kremer iest 
istotnie pierwszorzędnym znawcą ro 
bót malarskich, przypuśćmy, że 
wszyscy architekci i budowniczowie 
mieli rację powiedzieć, że niema na­
deń lepszego, czyż wina istotnie jest 
po stronie sił rodzimych i czy go­
dziło się to wszystko z całą bez­
względnością wypowiadać, odczytu­
jąc nawet listy z piywatnych ar­
chiwów ? Sumienie musi odpowie 
dzieć na te pytania: S t a n o w c z o
ni e

Najwięksi architekci nasi nie byli 
wielkimi w kołysce, a jeśli dziś 
dumnymi są z dzieł swoich, to chln 
biąc s:ę swą pracą, muszą też rzucić 
mimowoli liść wawrzynu tyra, któ­
rzy często na skromnem stanowisku 
poprzestając, w epoce ich nauk kie­
rowali ich zmysł i wyobraźnię do 
istotuego poczucia piękna Czyż ci 
panowie mają dzisiaj jakiekolwiek 
prawo, przybrawszy się w togi Iu 
dzi sławnych i wielkich, mówić spo­
łeczeństwu, że ich genjusz wymaga 
sił z poza kraju, bo nm rodzime nie 
wystarczają? A cóż ten genjusz wart, 
jeżeli zimne gmachy stawia a serc 
bratnich nie ożywia? Ozy to nie 
wstyd, że apostolstwo w sztukach 
swego zawodu i pokrewnych z mm 
działacli pozostawili Tuchom, zrze­
kając się chętnem sercem za wszystko 
odpowiedzialności ?

Naszein zdaniem, nie Tuch drogą 
konkurencji, ale aickitekci i budo 
wniczowie nasi i ci wieszcie w szy­
scy, do których to ze względu na 
ich powołanie należało, obowiązany­
mi byli już od lat nad postepem w 
artystycznem rękodzielnictwie pra­
cować, i uczyć jak ich uczono, aby 
kraj uie potrzebował słuchać dzisiaj 
ich ironicznych uwag, wielce ubli- 
żająi-ych pracy polskiej.

Cóż mówić wreszcie o tem bez- 
względnem, że tak powiemy, dema­
skowaniu sił rodzimycli, na które 
zezwoliła Rada miejska bez jakie­
gokolwiek protestu, słuchając w mil­
czeniu baidzo przykrych, ostrych 
słów pana referenta. Jeśli me słu­
szność i sprawiedliwość, bo przecież 
p. Wdowi zewski nie mógł być i 
nie był powołanym do ferowania w y­
roku, to przecież pewna delikatność 
i oględność powinna była przynaj­
mniej złagodzić tenor tego wyroku 
i skłonić go do zamilczenia prywa­
tny! h choćby relacyj.

Nie wątpimy ani na chw.ię o rze­

telności i uczciwości pana wiceprezy­
denta Friedleina, ale tem w ięccdzi 
wimy się, jak mógł dopuścić du od­
czytania podobnego referatu.

W tym referacie obok tego w szy­
stkiego cośmy tu już podnieśl1, by­
ła jedna najboleśniejsza uwaga, któ­
ra niebywałym odznaczała się cyni­
zmem. -Na skargę, że gdy nasze u- 
talentuwane siły w biedzie marnieją, 
obcym oddajemy cbteb i chwałę, od 
powiada sprawozdanie, innemi oczy 
wiśfcie słowy, że ten obcy używa sił 
rodzimych jako najemników i umie 
ich dobrze użyć Brzmi to wszystko 
tak* „uie umieliście się dostroić do 
wyżyny naszych genjuszów, to no­
ście żydom wodę, a nam dajcie po­
kój!”

Nie poruszalibyśmy oczywiście tych 
rzeczy dla SDrawy samej, bo ona 
już roztrzygnięta i załatwiona, ale 
nam idzie o to, że sprawa malarska 
to tylko jeden rys ze smutnego o 
brązu naszej obecnej walki ekouo 
ulicznej. Pełni wymagań, niecierpli 
wi i bezwzględni w sądzeniu, nie­
skorzy do nauczania i twardej wal­
ki z odrębnością charakterów, chę­
tnie widzimy giętkie karki obcych, 
któie, nim nasz chieb należycie je 
wyprostuje, zachwycają nas uniżo- 
nością i podatnością. To zdaje nam 
się być jedynym patentem przynale­
żności pp. Griiuwalda i Tucha do 
tej jakiejś nowej polskości, która — 
zdaniem naszych wielkich augurów —  
ma być lepszą mż ta stara, która 
w krwi nam płynie, która cechy od­
rębności uarodowej dziedziczy i mi­
mo wszystkich doktryn dzisiejszych 
narodowego naszego bytu pozostanie 
fuialan.entem

Reform* podatków stałycb 
osobistych.
(Ciąg dalszyl.

Taryfa progresywna tegn podatKu za­
wiera 53 stopni opodatkowania Podatek 
osobisto dochodowy wynosi tedy według 
tej tary ty

z r. rocznie, wynosić będzie podarek nowv 
dopiero .'>19 zlr. a przelo do przesadnych 
zaliczony bye nic może. Jeśli dalej dochód 
roczny ( tam eszc eony w 53 itopniu tary 
fy) wyuosi 24 000 z/r., uczyni podatek 
roczny 800 zlr Nakoniec w razie pobie­
rania dochodów nad 24.000 złr rocz
aż Jo  lOu 000 złi rocznie, wzrastają dal 
pze stopnie podatkowe o 2 000 zlr a po 
datek cam zwiększa cię o 80 złr. co jeden 
stopień. W  razie dochodu nad 100.000 
zlr. do 105.000 złr. podatek ten czyni 
4 000 złr W reszcie przy dochodach nad 
105.000 zł- przyjęto stopniowauie o 5.000 
z t , a podatek wzrastać tu ma o 200 z,'r. 
z każdego stopni'>waa a

Wymiarem podatku niniejszego zajmo­
wać się mają powiatowe, a po miastach 
(o prze-zlo 10 000 mieszkańcach) lokalne 
komisje szacunkowe. Zażalenia zaś kontry 
buentów w razie przesadueg" wymiaru roz­
patrzy komisji, krajowa. Połowę asesorów 
w tych komisjach obierają sobie koiAry- 
buenci, drugą zaś połowę i przewudn aa 
mianuje m inister skarbu , z czego wynika, 
że w tych komisjach rząd sobie chce za- 
warować większość dla strzeżenia interesu 
fiskalnego, gdy przeciwnie w komisjach 
dla podatku zarebbowegn wysadzonych 
większość mieć Dędą koutrybueuci, gd jż  
w tym podatku zarobkowym popłacać ma 
jak  wiadomo, kontyngentowanie (t, j. na­
znaczenie z góry kwoty, której skarb po­
trzebuje), a przeto rząd, czyli skarb nic 
stracić nie może, choćby większości nm 
miał w tychże kum:sjaeh

Już poprzednio mówiliśmy, że co do tego 
nowego opodatkowania w obliczeniach do­
chodu , ważną rolę według pYójefctńw rzą 
duwych odgrywać ma cyfra komornego 
czyli czynszu, jaki kto płaci z mieszkania. 
Tam też przytoczyliśmy już kilka przy­
kładów, jaką część (wedle poglądów skar­
bowych), pochłania w budżetach pryw a­
tnych wydatek na. mieszkanie.

Ten pomysł rządowy może latwc. pocią- 
guąć za sobą niemile następstwa. K ilka­
krotnie bowiem żali się gorzko minister 
skarbu w motywach do projektowanej re 
formy, iż wcale niewysokim jest stopień 
p o d a t k o w y  m o r a l n o ś c i  ( Steuer- 
Moi d l ) w A u strji, a następnie z przeką­
sem kilkakrotnie m ów  o t. nw a ttw rsa -  
ti/re, SteuerlUc/e i t p

(Ciąg dalszy nastąpi I

W  razie dochodu zlr. złr ct.
I S l p od 600 do 625 = 3 60

U f ) 0(1 625 do 650 = 4 —

IU od 650 d o 675 4 40
IV . łl od 675 do 700 4 80
V ń od 700 do 750 — 5 40

VI p 0(1 750 do 800 = 6 »—

V II p 0(1 800 do 850 = 6 8o
V III . p od 850 do 900 7 60

IX . p od 90( ' do 950 8 40
X . p od 950 do 1000 = 9 20

X I p od 1000 do 1100 = 10
X II p od 1100 do 1200 = 12 —

X III . « od 1200 do 1300 - 14 —
X IV . p od 1300 do 1400 16 —

X V . p od 1400 do '.500 — 18 —
X V I. p 0.1 1500 do 1600 =A 2o —

X V III . « od 1600 do 1700 = 22 itd

Przeskoczywszy dalsze stopnie, nadmie­
nimy jeszcze dla lepszej charakterystyki tpgo 
opodatkowania, że w 42 stopniu, gdzie do 
chód roczny składa się z 10.000 do 11.000

% K f U J b .

KURIER LW0W8KI.

* Namiestnik, Kazimierz hr. Bad ni udzie­
lił z fnndnszn dla wdów i sierót po urzę 
dnikach i sługach władż politycznych, za­
pomogi fi0 wdowom i sierotom w łącznej 
kwocie 1.825 złr

* P . Romańcznk przebył tymi dniami o- 
peraeję wrzodu, który się mn ntworaył był 
w jamie brzusznej. Dr Schram dokonał jej 
szczęśliwie w asystencji lokarzów : Wehra, 
Jany i Sielskiego Chory czuje się po ope 
racji znacznie zdrowszym.

* Dla ubogich m Lwowa bez różnicy 
wyznania przeinaczyło walne z g r irnadzeme 
akc. banku hypoteczuego 2000 złr. na ręce 
prezydenta miasta.

* Mundnr w gimnazjach galicyjskich zo­
stanie wprowadzony z początkiem zimowe­
go kursu w roku bieżącym. Uniform sk ła­
dać się będzie z blnzy, z surdnta, spodni, 
płaszcza i czapki. Na wyłogach będzie a 
mieszczony znak, wskazujący, do której k la ­

sy uczeń należy Uniform będzie podobnym 
do togo, jaki jest używany w zakładz.e je­
zuickim w Chyrowie. Kolor munduru bę­
dzie niebieski. Uczniowie niższego gimna­
zjum nuSić będą srebrne, — wyżuzego złote 
paski na wyłogach. Liczba pasków oznacza 
klasę. Czapka, noszona przez wychuwań- 
ców jezuickich, kształtem swym przypomi­
na „kepi” . Dla sprawiania uniformów dla 
niezamożnych, stworzony będzie osobny 
fundusz.

KURJER D IEC EZJALN Y.
* Administratorami parafji z e s ta li: w 

Nifgowici ks. Biedroń, dotychczasowy wi- 
karjnsz tamże, a w Krzeszowie ks. Nizio­
łek, wikarjusz i adm inistrator in tp .ritua- 
libus w tejże parafii. Instytucję kanoniczną 
na probostwo w Nowym Targu otrzymał 
ks. Wawrzynowski dnia 5 b m.

Przeniesieni: Ks. Cież z Raby Wyżnei 
do Nowego Targn i ks. Stanek ze Zatora 
lównież do Nowego Targu. Ks Nycz z 
z N. Targn do Poronina, a ks. G w ićdzie- 
wicz z N Targu do Hcezui. Ks. żeliwski 
z Hoczni U3 Zwierzyniec. Ks. Bukowski 
Tomasz ze Zwierzyńca do kościoła k a te ­
dralnego w Krakowie, tamże przeniesiony 
ks Labaj z parafji św Mikołaja. Ks. M. 
Bochenek z kościoła katedralnego w Kra­
kowie do 8zafli>r, a ks. Ant. R ajssi, se­
nior, ze Szaflar do św. Mikołaja, wr szel­
kę Kwieciński z Poronina przeznaczony 
nu administratora do Raby Wyżuej.

KURJER PROWINCJONALNY
* Z N&wego Sącza donoszą nam: Park  

dla młodzieży w miarę robót, rozpoczętych 
z pierwszemi dniami wiosny zaimnje pnbli- 
czność miejscową i zyskuje sobie przyja 
ciół, którzy pomocą materjaluą przyczynia­
ją Bię do prędszego jego założenia. To \,eż 
datki płyną, pomimo ciężkich czasów, z prze­
świadczeniem że wszyscy składają kapitał 
na wielki procent, bo na zdrowie dziatwy

Powtarzamy datki płyną obficie. Opróc* 
prywatnych osób i instytucje sączy aa > brać 
w nich ndział. Kasa Oszczędności neh waliła 
40 z ł r ,  Czytelnia kolejowa, p ie rsr« »  * to ­
warzystw sądeckich, urządziła przedstawie­
nie, amatorskie nu założenie ogrodu, z któ 
regu czysty dochód w kwocie 22 34 cnt., 
złużyła —  Oprócz powyższych datków otrzy 
meno od zamiejscowych dobroczyńców, także 
hojne wrparcia na ogród

Pociadaiąc zatem ze strony współobywa­
te li, którym imieniem dziatwy sądeckiej 
składamy serdeczne .Bóg zapłać” , tak  u  n  
re popercie, mz.my nadzieję, że jeżeli wspa­
niałomyślność pnbhczności nie ostygnie na 
tem poln filantropijnem, nietylko n ebawem 
urządzi się i zaopatrzy park w potrzebne przy- 
bory, ale zabezpieczy etosownem okoleo.em, 
na które Br da miasta uchwaliła dostarczyć 
mateijało — Wpisy młodzioży bez różni­
cy wyznania płci i stanu od lat 6 cin roz­
poczną się z dniem 1 maja, b. r. Opiekę 
naa zdrowiem powierzonej dziatwy obejmu­
ją bezpłatnie lekarze Dr. Głuchowski i dr 
Franciszek Kocterkiewicz Kierownictwo zaś 
w zakładzie również bezpłatnie obejmn,e 
A. Kow?!tki naucz Indowy przy współudzia­

le pp Krasa Władysława i Bysieka Wojcie­
cha tudzież pań Kowalskich.

N 0 W I N A C J E .
* Dyrekcja poczt i te lcgratiw  uadała posady 

pocziilistrzów; w Płuchcw ie Mieczysławów, ivrn- 
szelnickieniu; w Szczepa now.e ekspedytorowi po­
cztowemu Aleksandrowi ELłobowicrow i; w i t y -  
duiowie na dworcu kolejowym, tam tejszem u na­
czelnikowi stacji koleiowei F rjd e iy k o w i Wiczyń- 
sk iem n ; w Ł atm zo ekspedytorce pocztowej H en­
ryce C esar; w Sirychańcach eksp^djeu tte  poczto­
wej z Ubrynowa średniego E n. enji M oskalik; z 
Lipicy du!ne| e ' sueujeiitowi pocztowemu z l)iu  
ryna Romanowi Rutowskie u; w Mac..awe eks- 
peJytorce pocztowej W andzie (Jzetsńskiej- wre­
szcie posady koniuszych pocztowych, w S a k a 'u 
Janów. £ask,em n ; w Żółkw i Stanisław ie S illicb .

%AKT,nr a .
POWIEŚĆ WSPufcCZKSNA
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ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Kochające kubiely zazwyrząj nie skarżą nię na  zbytek, 
czułości, ale F lorze nie o to chodziło. Jakoż była zimną 
jak  lód a widząc, ż r m łodzieniec nie ma jej nic do pow ie­
dzenia spytała go w prost:

— A cóż pan  Zaklika?
— Nic jeszcze, — odpow iedział jej Ignaś, drżąc w e­

w nątrz, — przedw czoraj późno z Balcerówki pow rócił a wczo­
raj przez cały dzień był zajęty podróżą

— W ięc nic, — rzekła F lora z zaciśuiętemL zębami.
ignaś milczał Po tw arzy Flory w idać było, że we-

wr ą*rz k ipiała Po krótkiej chwili spytała go znow u:
— Ale przecież m usiałeś coś sposlrzedz po jego za­

chow aniu się względem  ciebie, pu jego oczach, 'ttórem i p a ­
trzał na  ciebie...

— Nic nie spostrzegłem , — rzekł Ignaś i dodał k ła­
m iąc z obawy jej gniewu, który się w je j głosie przebi­
ja ł, był jak  zwyczajnie.

F lora patrza ła  na niego z najw yższą niecierpliw ością, 
w idać było, że usiłuje nad sobą panow ać, jakoż jeszcze się 
przezwyciężyła i po chwili znowu spytała

— Jak  długo pan Zaklika zabawi we Lwowie?
— Ja nie wiem, — rzekł Ignaś, — ma tem inleresa 

PiemęŻMe, może ze dwa tygodnie...

T u  F lo ra  już nie um iała pow ściągnąć swojego gniewu, 
zerw ała się z krzesła i w ybuchnąła ja k  w ulkan:

— Dwa tygodnie! — zaw ołała do niego a tw arz jej 
się sta ła  praw ie wiśniową i usta jej drżały, — dw a tygo­
dnie! i tyś o tem  w iedział i nic?...

T u  już jej głosu dalej nie stało , zerw ała się z krze­
sła, rzuciła na niego oczyma pełnem i pogardy i gniew u 
i rzuciła się ku drzwiom.

Ale Ignaś zerw ał się także, chwycił ją  w pół, przyci­
snął ją  do piersi i zaczął mówić głosem  głęboko w zru­
szonym :

— Ale m oja F loro, droga, najukochańsza... Któż w i­
dział znowu tak się unosić? Przecież ojciec mi nic nie p o ­
wiedział, za to ci ręczę. Jestem  pewny, że się nie sp rze­
ciwi, on na to zanadto  je s t liberalny. Może rna jakieś sk ru ­
puły, chce sio zastanow ić, może nas jeszcze lepiej w yba­
dać. A jeżeliby, czego się nie spodziew am ., to cóż na tem 
stracim y? Ja już za sześć miesięcy dojdę do pełnoletności 
a wtedy... Przysięgam  tobie, że żadna siła ludzka od ciebie 
mnie nie odwróci...

T e  zaklęcia ją trochę uspokoiły, ale nie zupełnie. S ia­
dła znow u na krześle i zaczęła mówić z Ignasieni, ale  kon- 
w ersacya im nie szła. Ją niecieipliw ość ciągle targała  a on 
był skonfundow any. O na chciała wiedzieć koniecznie, co 
jego ojciec o tem  m ałżeństw ie rozum ie a on nie um iał na 
to jej odpow iedzieć i mówii rzeczy bez związku. T o  ją  na­
reszcie znudziło W stała znów i rzekła do niego:

— Mój Ignaś, zrobisz mi wielkę ła sk ę , jeżeli mnie te ­
raz sam ą zostawisz. Dz siaj się niczego nie dogadam y. Jedź 
sobie...

Ignaś spojrzał na nią z p rzestrachem  a}ona w stała 
i dodała :

— Jedź sobie teraz... ju tro  znow u przyjedziesz.
Ignaś nie w iedział sam, co się z nim dzieje P atrza ł

jej w oczy jak dziecko, które się rózgi obawia. Powóz jego 
zajechał, on ją  ścisnął w milczeniu za rękę i w siadł do p o ­

wozu W tedy jej może trochę żal go się zrobiło, p rzystą­
p iła  do pow ozu, ścisnęła go za rękę i rzekła uprzejm nie:

— Do ju tra
Ignaś z boleśnym  uśm iechem  na  tw arzy odjechał.
Po jego odjoździe F lo ra  siadła znów w krześle obok 

swojego b ra ta  i głęboko się zam yśliła Fdek także był za ­
myślony. Ona spojrzała na niego po raz i drugi i miło jej 
było, że on jej zam yślenie się także podziela A potem  za­
częła mówić w pół do siebie a w pół do niego:

— Człowiek fizycznie silny ja k  dąb a wewnątrz_ w io­
tki jak  n iedorodna roślina w ychow ana w cieplarni. Że on 
mnie kocha szczerze i całą  duszą , o tem  w ątpić nie m ożna 
W łasnej woli nje ma zupełnie, trzeba  mu ją  dopiero w poić: 
o to jed n ak  także się nie obaw iam , jestem  pew ną, że mi 
się podda. Ale dlaczego on mówił o pełnoletności ? On już 
przew iduje jakieś trudności. T en  jego ojciec to człowiek 
nieodgadniony. W konw ersacji jest łatw y jak  nikt, ale przy- 
tem  nieraz się jakoś dziwnie uśm iecha a czasem  naw et 
wcale wiedzieć nie m ożna, czy mówi na  seryo, czy drwi. 
Cóż ty mówisz o tym  starym  Żaklice?

T u  Filek zbudził śię ż zam yślenia ocucił się i rzekł;
— T en  stary Zaklika to je s t człowiek po prostu  gluP- 

On mnie chce dowieźdź, że pojęcie w łasności jest nietylko 
ludziom , ale naw et zw ierzętom  w rodzone i jako dow ód p o ­
kazuje mi t»-go psa, który nie da  dotknąć nikomu swojej 
budki i koców A przecie w państw ie socyalistycznem :iie 
będzie chodzić o podział takiej własności, tam także każdy 
mieć będzie sw oją budkę i k oce .. Szkoda że nie im ałem  
dość przytom ności um ysłu, aby m u to zaraz powie zięć.

Na to F lora spo jrza ła  na niego wzrokiem najwyższej 
pogardy, sp lunęła lekko na stronę , weszła do dom u i drzwi 
zatrzasnęła za sobą.

Tym czasem  Zaklika, Uran do ta  i F u ja ra , odpraw iali 
sw oją podróż bardao wesoło. F u ja ra , jako m a-sz iłek p o ­
dróży, bvł zupełnie w swoim żywiole: urządzał m ieszkania 
w  oberżach, dysponował obiady, b ra ł bilety na kolej w R ze­
szowie, kłócił się * konduktoram i, drw ił sobie z niektórych 
podróżnych i kpuł służbę po dw orcach kolei tak;m  tonem  
im ponującym , j flk gd jby  wiózł ze sobą jakiego udzielnego 
xięcia i kardynała. Zaklika n iezm iernie się baw ił F m a ią  
a n aw et i P rando ta  się nim rozw eselał i p rzyznaw ał, że 
tem u szlachcicowi antazyi nie b rakn ie  i tylko by mu tro ­
chę drobnych potrzeba, ażeby cały św iat p o d ep ta ł i p rze­
w rócił do góry nogami.

Do Lwowa przyjechali z po łudn ia , zajechali do Żorża, 
otrzepaU się z kurzu, p rzebrali się w suknie miejskie i ze­
szli do sali jadalnej na  obiad . F m ara  przyszedł we fraku 
i w białej kraw acie, uczesany starann ie  i w yperfum ow any, 
z miną salonow ego k aw alera  i z głow ą m ocno podniesioną 
do góry. Zastaw szy w sali kilku daw nych znajom ych, w itał 
się z nimi, trak tu jąc  jednych  bardzo serdecznie a drugich 
p ro tekcjonaln ie , uspraw iedliw iał się przytem , że może nie 
wszystkich zdo ła  odw iedzić, ale przyjechał do Lw ow a, ażeby 
podnosić sum m y po Rom anow skich, więc est bardzo z a ­
jęty . Jak iem uś starszem u hrabi, który go do sieb.e zap ra ­
szał, pow iedział g ło śn o :

— W iesz, co to za n u d n a  historya, kiedy się ma do 
czynienia z adw okatam i, ale jak  tylko znajdę chwilkę w o l­
nego czasu, będę ci służyć

Potem  siadł do obiadu, ale bardzo był roz targn iun r. 
Mało jad ł, p ił trochę więcej a przytem  wciąż kołnierzyki 
popraw iał, ażeby utrzym ać m inę odpow iednią swojej go­
dności

— QueVe cuisine detestałde! — rzekł io  Zakl.ki, o d s u ­
wając talerz od siebie, — tu jeszcze Azya w tym  Lwowie, 
tu  dobrą kuchnię m ożna znaleźć tylko w dom ach p ryw a­
tnych, et eneore!

( Ciąg dalszy nastąpi
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W A L T E R  W H I T M A N
(poeta am ery k ań sk i).

U m arł w Cam pden, pod New-Jersey, 
W alter W hitm an, jeden s najoryginalniej­
szych poetów Am eryki, poeta yankes par 
ezcellence, wyśpiewa! on bowiem całą na­
turę wmyutkie ideały społeczne nowego 
świata.

U roJzony w 1 ;ng Island w roku 1819, 
mając lat 19, zajął się dziennikarstwem, 
poezje pisać zaczął w wiekn późnym , m a­
jąc około lat trzydziestu, kiedy już wiele 
przeżył i doświadczył: u> te ł utwory jego 
dają nam poznać aulowieka, który wiele 
widział, wiele myślał i wiele ły ł, w Bzla- 
ohetnem znaczeniu tego wyrazu. Byt to 
wieszcz dem okrata, entuzjasta postępu i 
odrębnych urządzeń Ameryki, myśliciel, 
który przewidywał jakieś nowe wyznania 
przyszłości.

od razu sława jego uznaną zoBtała; 
długie lata musiał walczyć z obojętnością 
krytyki i publiczności; potem nastąpił o- 
kres napaści nazywano go warjatem, bu­
rzycielem, dopiero EmeiBon powiedział, łe  
jego dzieło („L eares of G rass") stanowi 
najwyższy wyraz mnysłowości A m eryk i; 
odtąd rozpoczęła się epoka jego wielkości.

Dziś jest on bożyszczem młodej Ame- 
iyki. Jednak ma jeBzcze wieln przeciwni­
ków, z powoda nieklaBycznej, dzikiej, roz­
wichrzonej form y: utwory jego nie Bą to 
wiersze, ale raczej wersety b ib lijne; jeBt 
to rodzaj prozy poetycznej, pełnej energji 
i żywych Boków, o harmupji ukrytej, ale 
pozbawionej werniksu tej elegancji, jaką 
się odznaczają poeci wykształceni na wzo­
rach klasyczny on.

Szczęśliwy Whitman mógł powiedzieć o 
sobie, jak Szekspir: „Mało łaciny i nic 
greckiego. “ WszyBtko tworzył ze siebie 
I właśnie ta bezpośredniość jest źródłem 
jego oryginalności i niewyczerpanej siły: 
każde niemal słowo jego dziwi nas i ol­
śnię wi

Dzieła jego nosiły dziwaczne ty tu ły : 
„LetyeB of G rass,* „Specunen days of A- 
m erica," „Democratic V iB tas,“ „A fter 
all “ itd.

Jak  mówiliśmy, Btał Bię on dziś boży­
szczem młodej A m eryki; nowa generacja 
recytuje wereety W hitm ana, jak  wersety 
bmlji, moy z czcią religijną. Do podnie­
sienia jego znakomitości przyczyniły się 
niemało zasługi, jakie oddał ojczyźnie w 
czasie wojny secesyjnej : był on niby sio­
stra miłosierdzia i jzk  Barn powiada w je ­
dnym ze swych utw orów : „Na piersi mej 
nie jeden żołnierz wydał ostatnie tchnie­
nie ; ta  dłoń, to ramię, ten gloB karmiły, 
podnosiły, budziły do ży ca  niejedn-go co 
już umierał!"

Chwilami nawet yankesy mieszali jego 
zasług: obywatelskie z poetycką sławą — 
i brali jedno za d ru g ie ; przyszłość osądzi 
go inaczej, będzie ona miała przed sobą 
tylko dzieła oryginalnego pisarza, o natu­
rze pierwotnej i bezpośredniej, bogatej w 
nadspodziewane obiawienia i zdumiewają­
cej swoją prostotą i wszechstronnością.

P o d je m y  tu jeden z utworów W hrtma- 
na w dosłownym przekładzie. Czytelnik 
będzie mógł się sam przekonać dokładnie 
o prawdzie naszych słów.

L Twane.

I

K iedy błądzę po brukn , lub jadę kon­
no Ścieżyną wiejską, ach, Jeż widsę tw a­
rzy, ile twarzy !

Twarze przyjacielskie, wyraziste, ostro­
żne, łagodne, rozmarzone I

Twarze przenikliwe : zm yślne, i zawsze 
unła twarz człowieka z gm inu;

Twarz tego, który śpiewa muzykę i 
wspaniale twarze obrońoów natury i sę­
dziów o szerokiem czole;

Twarz tych, co polują : ryby łowią, 
twarz o skroniach wydatnych i blada, 
smętna twara prawowiernych obywateli.

Czysta, pełna pragnień, pytająca twarz 
*rty ' t y ;

Twarz ohydna pięknej dnszy i piękna, 
ale mena yistna i godna p< 'gardy ;

Święta twarz dzieciństwa i rozjaśniona 
twarz matki wielu dzieci;

Twarz pełna miłości — r t  pełna 
szacunku,

Twarz niby mary sennej — twarz niby 
skały niewzruszonej;

Twarz, która nie wyraża ani zła, ani 
dobra, twarz bezpłciowa, n ijaka;

Kiedy błądzę po bruku, lnb gdy prze­
bywam nigdy nieodpoczy wający strumień — 

Napotykam WBzysiLse te twarze, twarze, 
te w arze —

widzę je  i nie żałuję te g o , i jestem 
zadowolony ze wszystkich!

II .
Czy sądzisz, że byłbym zadowolony ze 

wszysik-ch, gdybym w nich widział ich 
własną kończonośó?

T a twarz I ach, jest na terau zbyt opła­
kana, aby mogła być twarzą ludzka 1 

To jakiś robak straszliwy, który Bię wi 
je  i który błaga, aby go znoszono I

Ta druga twarz — to paszozęka pBa, 
który chrapie przy żarłocznem życin,

A węże iręca się u tych ust i słyszę 
groźne ich sy k i!

Ta znów jest jako mgła, zimniejsza, niż 
morze Lodowate,

Jej  ̂ lodowiska drzemią i chwieją się. 
drzemiąc

A  tam ta —  jes t to  twarz z gorzkich 
ziół, a  tam ta — jak  emetyk (nie; trzeba 
im etykiety),

I  inne twarze z ap tek i: laudanum, k au ­
czuk, albo jeszcze —  słonina wieprzowa 

T a twarz, to epilepsja ; afazyjay język 
wygłasza k n y k  z tam tego św iata;

Żyły się rozciągają wzdłuż szyi, oczy 
się wywracają tak, że widać tylko białka, 

Zęby zgrzytają, dłoń krwawi wykrzy 
wionę paznogoie,

Człowiek upada, pieni Jsię i walczy w 
tej samej chwili, gdy myślał o jakiejś 

dei;
ars pogryzioną jest przez roba-

-o jaffiś puginał, nu pół z pochwy 
gmęty.

T a  snowu winna kościelnemu dziadowi 
swój obol żałobny.

W ieczysty dzwon pogrzebowy bije w tej 
twarzy.

I I I .
Twarze ludzkie! Choeoież wy mnie o- 

kłamaó w Nswoim pochodzie wygładzonym 
i trupim  I

Nie, wy mnie nie okłamiecie?
Ja  widzę, jak się zaokrągla wasza nie- 

zmęczona fala.
W idzę drugą Btronę waBzych nędznych 

i nieruchomych m asek!
Ukrywajcie się do woli, używajcie for­

telów jak karpie i szczury — będziecie 
zdem askow ani!

W idziałem  najbezmyślniejBzą i zaślinio- 
ną tw arz id jo ty  w dom u przytułku.

I  na moją pociechę poznałem to, czego 
nikt nie pozuał;

Poznałem Biły, które ograbiły i złamały 
mego b ra ta :

Ale też same siły czekają, aby kiedyś 
oczyśció ze śmieci błoto w ruinie.

i  na nowo ujrzę za dwadzieścia wie­
ków.

lJ r z ę , prawego w łaścic ie la , równego 
m nie Bamemu we WBzy^tkiem.

IV .
Pan się zbliża —  zbliża się jeszcze : 
ZawBze cień jeg(, przed nim, zawsze 

dłoń jego ciągnie za Bobą tych, co się spó­
źniają !

Z twarzy tej wypływają c h o rą g t.t  i a u ­
reole — o wspaniały i widzę za nim — 

W idzę twarze pionierów — i włócznie 
zwiastunów nowego życia,

I  słyszę zwycięzki odgłoz bębnów!
T a tw arz, jeBt jako łódź zbaw ienia,
Oto twarz powagi o wspaniałej b ro­

dzie,
( to tw„rz jak  owoc soczysty, co przy­

zywa uBta ku sobie,
O to świeża i sdrowa tw ars młodzieńca, 

zapowiedź wszystkiego dobrego!
Twarze te noszą świadectwo, że drzemią, 

lnb czuwają
I  że pochodzą od samego Pana!
Idź, bIowo moje w św iat .z e ro k i! Nie 

wyliczam nikogo czerwony, biały, czar­
ny — każdy może osiągnąć boskośó —

W  każdej chacie jeBt utajone ziarno 
które rośnie i błyska po tysiącach lat.

N ie wzruszają mnie Bzyby kolorowane — 
Dumny i pełny w iary stoję po sa 

niem i —
Żegnam się, czytam wasze proroctwo i 

czekam cierpliw ie!
O to twarz lilji omdlewającej,
Do człowieka o giętkich biodrach mówi 

ona w altanie, w zielonym ogrodzie:
— Pójd t —  mówi zarumieniona —  pójdź 

do mnie, czlow teku o giętkich biodrach — 
Stań przy mnie, abym Bię wsparła na 

tobie tak wysoko, jak będę mogła!
Napełnij om ie czystym miodem miłości, 

nachyl Bię do mnie,
Dotknij mnie swoją twarzą narosłą, uca­

łuj moje lono i moje ram 'o n a !

y .
O to jest pomarszczone oblicze Btarej 

m atki, która ma wiele dzieci.
Milczenie! Jestem  szczęśliwy 
Spokojna wstaje jutrznia pierwszego 

dma.
Zwiesza się w mgłach opadających na 

dniewa i gaje 
I  w lekkiej gazie ipływa na krzewy i 

pełza w ich cienin.
Widziałem bogate damy w Bukniach ba­

lowych.
Słyszałem to, co śpiewali śpLwacy tak 

dłngo.
Słyszałem to , k tóra w różanej młodości 

powstała z białej piany i lazurowych w ó d ! 
K o b ie ta !
O na patrzy z pod swego kwakierBkiego 

czepca, a jej twarz jest piękniejsza i czy­
stsza jak  niebo!

Siedzi na szerokiem krześle, pod cieru- 
etemi wrotami swego domu.

Promień słońca oświeca jej s ta rą , siwą 
g łow ę!

Jej szeroka suknia jeBt z lnianego płó­
tna.

Jej wnuki zasiały ten ien.
A wnuczki go uprzęd/y na kołowrotku. 
O to  jeBt melodyjny symbol z iem i: 
Doskonałość, nad którą wyższej żaden 

mędrzec nie Blworzy, ani zapragnie: 
Prawowita m atka ln d z i!

Z  tych przykładów  czytelnik łatw o osą­
dzi, że znajduje Si§ w obea siły twórczej 
zupełnie nowej i oryginalnej

A. Lang*

Z DNI LUTOWYCH.
Kartka z pamiętnika.

Dokończenie).
O  kilka staj od dworu, pod górą na do 

le, przy ujścin bystrego strumienia do Sa­
nn, na samej granicy cyrkułu sam bonkie 
go, stał młynek niewielki. Koła jego ob 
marzle lodem, teraz stały bezczynne, — a 
młynek zasypany cały śniegiem, nie rożni! 
się prawie od góry, do której tnlił się po 
chylony

Człowiek, idący z laBU wproBt przez p o ­
la, musiał dobrze snaó drogę do młyna, 
kiedy wśród takiej burzy, przy zmroku 
nagle zapadającym, trafił do jego drzwi. 
Drzwi te były zlekka nchylone, a ślady 
przez kurzawę na poty zasypane świad­
czyły, że ktoś szedł tędy niedawno.

Orłowiek ów pchnął drzwi, wszedł do 
środka, rozglądając się dokoła

W izbie na praw o, gdzie m ąkę sk ład a­
no, zabłysło św ia te łko ; tam  skierow ał on 
swoit) k roki.

N a przypiecka płonęło łuczywo, a przed 
nim siedziała na kłodzie baba otułona pła 
chtą i paliła fajkę na Krótkim cybuszku, 
zutepiona w jakiejś zadumie rzy obojętno­
ści tak , że nawet nie zwróciła głowy na 
Bkrzyp drzwi otwieranych 

Na ni kie pozdrowienie: „Sława Bohu* 
odpowiedziała: „Na wiky sław a“ i dalej 
obojętnie paliła fajkę

Człowiek ów zbliżył się do o gn ia ; przy

blaBkn łuczywa trudno było widzieć twarz 
jegu. Odzież miał chłopską na sobie, sa­
kwy na plecach, jakich używali baknnia- 
rze, którzy w nocy prawie ciągnęli tym 
Bzlakiem kolo młynka a B eskid; czapka 
ogromna zasłaniała mu oczy.

— Byli tu ?  —  zapytał po rusku.
K obieta kiwnęła głową patrząc mu by­

stro w oczy.
—  Dawno poszli?
—  O  spieszcie się, jeżeli ich dogonić 

chcecie, oni może podnouują w chacie cy­
gana.

Ale człowiek ów nie spieszył się wcale; 
zrzucił Bdkwy i położył na ławie, wydobył 
iajkę z zanadrza i począł ją  powoli nakła­
dać bakunem, nadsłuchując c.ągle. VV cha­
cie już było ciemno, a na dworze zmrok 
szybko zapadał, wicher szalał gwałtownie 
i z taką Bilą uderzył w ściany młynka, że 
aż łuczywo zagasło, a baba ze Btrachu wy 
puściła fajkę z uBt. Człowiek wybiegł i 
stanął w otwartych drzwiach młynka — 
nadsłuchując.

Z  szumem wichru płynęły jakieś głosy 
straszne, dzikie — jakby zwierząt wycie 
N a ich odgłoB, stojący we drzwiach czło­
wiek wytężył wzrok przed siebie w mrok, 
w śnieżycę

Pod górą zaczerniało jakby wilków sta­
do — czerń ta zbliżała Bię, ro sła , teraz 
już można było odróżni?ć ochrypłe ludzkie 
głosy.

Nieznajomy szybko oiBnął z głowy czap­
kę zakrywającą mu oczy, wyjął z pod ko­
żucha fiirażerkę wojskową z dwugłowym 
orłem, włożył ją  na głowę, podszedł do 
słupa granicznego i stanął przy nim.

Slj Bzał ja k  baba z m łyna drew za nim 
zam knęła w ołając:

—  Szczekaj bido — C ur na tebe pc­
hane!

Powoli z wyciem i krzykiem zbliżała Bię 
cze rń ; na jej przodzie sA  dwóch czy 
trzech ludzi z podnieBionemi w górę w i­
diami, za nimi cała tłuszcza uzbrojona w 
oepy, koBy, — kupiąca Bię około jednego 
człowieka, w którym gdyby nie zmrok Bil 
ny, możnaby poznać nie chłopa, któremu 
z pod kożucha wyglądały na piersiach 
śwocące guzy munduru. Ten jeden z ca 
łej tłuszczy był trzeźwy, tamci ledv.it s:ę 
na nogach trzymali, tak byli p ijan i; za ni­
mi wlokło się na końcu bab parę, wyją­
cych najgłośniej.

Wszyscy razem zbl żali się do stupa 
granicznego. W tedy ów człowiek, czekają­
cy na nich, postąpił na środek drogi, roz­
stawił nogi Bzeroko, w. ął Bię w boki i za­
wołał :

—  Dokąd to ludzie idziecie?
— Do sokolickoho p a n a ! byty, rabo- 

waty, rizaty.
—  A czy macie na to befel od starooty 

Samborskiego, hę? W y z sanockiego — 
tu cyrkni Samborski, tu spokój —  tu ra ­
bować nie wolno, bo niema na to befelu. 
Idźcie, ;ak chcecie, ale może być bieda, 
bo huzary już Btają „na M łakach" i za 
godzmę, dwie — tu bęuą.

Słowa te padły jak  głownia rozpalona 
między czerń zbitą w jedną kupę kuło 
człowieka w czapce wojskowej.

— A ty co za jeden ? — zapytał, wysu­
wając się naprzód siepak, przebrany za 
chłopa

—  Ja , urlopuik, idę od porucznika z 
Turki z pismem do komendanta huza­
rów.

To mówiąc, wysuną* z rzemienia szero 
kiego papier opieczętowany. Na widok te ­
go papieru um.lkli cnłopi, UBunął bię w 
głąb ich prawdziwy przewódca. Po chwili 
zaczęła się narada pomiędzy tłuszczą pija 
n ą ; krzyczeli, wrzeszczeli, aż nakoniec 
chłop, co prowadził ten Z a B tęp  cały, po- 
trząsł widłami i zawołał:

—  J a  nie idę, to cudzy cyrkuł, befeln 
niema, będzie bieda — i zawrócił z po­
wrotem. Powoli ociągając się, Bzarpiąc, 
krzycząc cała ta hałastra poBzta za nim 
nieprzekraczając gramcy.

Urlopnik mniemany został pod Blupem 
granicznym, czekał, czy nie wrócą. P o­
woli głosy cichły, nikły, tylko wiatr szu 
miał, jakby zbrodniarzom złorzeczył. Gdy 
wszystko umilkło a noc zapadła, nie wra 
cal już ów człowiek do młyna po swoje 
sakwy, tylko odetchnąwszy pieraią całą, 
zawrócił szybko na pola i zdążał przez 
zaspy i śniegi ku górom od Btrony wę­
gierskiej , powtarzając cichym Bzepiein : 
„Dzięki Ci Beże".

* **

Nazajutrz blade słonko przedarło się z 
za chmur i oświeciło wysoki, ubielony 
śniegiem dach starego dworu.

W iatr wiał jeszcze, ale nie dął już z ta ­
ką gwałtownością jak wczoraj.

Przed gankiem dworu stało troje Bań u- 
przężonych w dzielne konie, które rwąc 
się, pobrzękiwały dzw onkam i; z głosem 
ich mieszał się donośny głoB dzwonów cer­
kiewnych zwołujących na modlitwę.

Drzwi dworu stały otworem —  wyszli 
z nich najpierw ksiądz z gospodarzem do 
mu, potom pani z księćzową, k tóra  nie­
spokojna o męża wczesnym rankiem tu 
przyszła, w końcu siOBtra pani z dziećmi 
i niańką. W szyscy wsiedli do sań ; konie 
rnBzy'y powoli przez wieś ku cerkwi, z a ­
padając co chwila w zaspy śnieżne, które 
bnrza wczorajsza potworzyła.

Na odgłos dzwonów lud począł się tłu 
mnie gromadzić w koło cerkwi, chociaż to 
był dzień rcb< czy, a gdy państwo i ksiądz 
z żoną wysiedli przed furtą cmentarną, 
prawie cała gromada czekała ich u wej­
ścia.

Kłaniali się, pozdrawiali idących ku 
cerkwi —  zrazu nieśmiało, potem coraz 
życzliwiej i słaniali się do nóg pana, pa 
ni, księdza i księdzowej

Pan ściskał głowy siwych gazdów; 
ksiądz .izedl błogosławiąc ich, a wszyscy 
razem czuli, choć słowa nie zamienili ze 
sobą, że Bóg od ich s oła od wróć J  wiel­
kie nieszczęście. Szli więc wszyscy do do­
mu Bożego dziękować Pann za tę łaskę

Gdy cerkiew napełniła się ludem a ła w ­
kę koiatorską zajęli państwo ■ dziećmi i 
kbiędzową, ksiądz Antoni wyszedł ze 
mszą

Dziś prawił on „służbę Bożą* z tak em 
nsmaBsoseniem, z takiem przejęciem , że 
wszyscy złąozyli Bię z nim duszą w mo­
dlitwie. A gdy po mBzy św. ksiądz A n­
toni podniósł wysoko po nad glowj ludu

krzyż trójramienny i błogosławiąc nim lud 
zaintonował silnym, a dźwięcznym głosem : 
„Światy B oże— owiaty K rypky". W szys­
cy padli na kolana i zarówno z lackiej 
jak  i ruskiej piersi wydobył się śp iew :

„Pomyłuj Hoi pody*.
Z twarzy księdza biła jakby jaBnośó ja ­

kaś —  wielkim głosem śpiewał o alej:
„O d powitria — H radu — H ludu — 

O hnia i bratnioho M ordu, oochrany nas 
H ospody".

Gdy padły oBtatnie słowa, lud cały jęk ­
nął wielkim płaczem i j a t  jedna lala po­
chylił głowy kn ziemi. Jasny promień słoń­
ca przedarł Bię przez chmury i padł s tru ­
gą światła, przez wysokie okna cerkwi — 
na krzyż stary — na promienną twarz 
księdza na Biwą głowę dziedzica, —  a echo 
z odgłosem dzwonów niosło daleko pu za 
oorkiew, po za góry i lasy, w przestrzeń 
bezmierną — pod samo niebios sklep.enie — 
śpiew potężny:

„O d bratnioho mordu 
Suchrany naB H o spody1*

Listy z Wiednia.
II.

Dnia 19 kwietnia.
W ystawa mnzyczno - teatralna przede- 

wszystkiem Wiedeńczyków zainteresowała. 
Pojmuję. Przez długi szereg lat WBzystkie 
więkBiie towarzystwa, WBzyscy grosiśo., ba 
nawet wszyscy reBtauratorowie kawiarze 
suszą lobie mózgi nad wynaleir-oniem coraz 
to nowych wystaw, które im przynoszą 
obok sławy (freaeB) namacalne matei,alne 
korzyści, o które zdaje się głównie tn  się 
rozchodzi. N aturalnie, że wszystkie wy­
stawy cieBzą Bię gorącem poparciem dwora, 
rządu , władz automicznyoh i całego Bze- 
regu finansowych potęg. Ztąd to w W ie­
dniu rok rocznie można naliczyć kilka­
dziesiąt wystaw, pomiędzy którem i w tym 
roku pierwszorzędne zajmuje miejsce wy­
stawa m uzyczno-teatralna, mająoa być dnia 
7 p. m. uroczyście otwartą.

W każdym razie, jest to myśl nowa a 
wdzięczne tem wdzięczniejsza, że tym  n. 
zem i polska myśl znajdzie tu dla siebie 
honorowe miejsce.

JeBteśmy w Praterze. N a dobrze znanej 
z poprzednich wystaw olbrzymiej prze­
strzeni zdała jnż widzimy znaczną liczbę 
budynków wystawowych. Niektóre z nich 
już teraz przedstawiają się jako bardzo 
pokaźne budowle.

U  głównego wejścia, od południowej 
strony, tuż przy portalu zajmie miejBce 
oddz.ał et ograficzny, zawierający zbiór 
najrozmaitszych osłiumentów muzycznych 
M a to być oddział w calem tego słowa 
znaczeniu mujdzynarodowy, obfity i bar­
dzo pouczający. Tnż naprzeciw mieścić Bię 
będzie w pięknym pawilonie zajmujący 
zbiór ulubionych przez kilku cesarzy u- 
tworów i instrumentów muzycznych. A r- 
cyksiąię Rudolf, jako uczeń Bethowena, 
będzie tu miał osobne miejsce.

Galerja zachodnia, zostająca pud opieką 
prot. K ollera, będzie poświęcona hiBtorji 
muzyki, w«chodn:a galerja historii dram a­
tu, pod wodzą archiwisty mieji Kiego, dr. 
Glosey Tuż oook wystawy etnografi snej 
mieści Bię oddz'ał oddział muzyki z cza­
sów przedohrystnsowych, oddziały: e-
gipuki, perek., hebrajski, dalej zaś oddzia­
ły Rsym ian i Grecji.

Hiptorją d.to i »tn rozpoczynają duchc 
wne przedstawienia postne, Wielkanocne i 
Bcźego Narodzenia. W szczególność zwra 
oam uwagę na model przedstawień w Lu­
cernie z czasów X V I-go  wieku. D ekora­
cyjne ozdoby togo dzi lu wziął na siebie 
kiasztor w Lam bachu, pomada jący ■ma- 
czną ilość rekwizytów z tych odległych 
czasów.

Następuje dalej dział pi-tcdklasyczny, 
kończący się na Lessingu. J ' aiyoy mają 
osobny przybytek, nadzwyczaj bogato upo­
sażony w autografy, pamiątki najroz' .it 
eze, odnoBuące się do tej epoki. Z M ar- 
bach, miejsc- rodzinnego Sch.ilera, przesy 
łają tu wszelkie pam iątki po wielkim poe­
cie. A ż Bzkoda, że my o naszych tak m a­
ło pamiętamy Muzea Goethe'go i Schil­
lera również wysyłają tu własne pam ijtk  
Poklasycana epoka zamyka Bię dr.iejami 
poszczególnych teatrów A ustrji, Berlina, 
M onachjnm, Hanoweru i innych. H istorja 
prnBkiej muryki wojskowej posiada wła­
sny oddział

W małej Bali koncertowej będf się od ­
bywać codziennie koncerty i to bezpłatne. 
Program y będą codziennie ogłaszane.

W tak  zwanej r e p r e z e n t a c y j n e j  
Bali — szczególna nazwa —  reprezentowa­
ne b ę d ą . . .  telefon, d o  ca ta informacyjne 
biura i kantor wymiany pieniędzy.

Br. W eckbecker podjął s if  urządzenia 
wystawy tow trzystw  muzycznych i zakła­
dów naukowych. Anglja, Francja, W łochy 
i Rosja posiadają w północnej części wła­
sne wystawy. Z Rosji przysłano 88 lulek 
komjumowanych. C“ły park zdobi mnó­
stwo biustów znakomitości światowych. 
Z góry można być pewnym, te  będą one 
wspaniale wyglądały na tle z1 leni, wśród 
wodotrysków i przepysznych klombów.

Przy zachodnim portalu główną uwagę 
zwraca olbrzymi gmacb, wystawiony dla 
śpiewaków.

budynek pomieniony stawiał architekt 
Marllcomk, mając preedewszystkiem aku­
stykę Bali na uwadze. Ma ona 66 X  33 
metrów objętości i zawiera miejsc na 2200 
osób, ■ których zajmie miejsca 1600 w 
parterze, 600 na galerji, reszta w 64 lo­
żach. W orkiestrze pomieści się 300 pie 
wa tów lnb 150 muzyków. O burernenr ta ­
rasami prowadzi do środka 8 klatek scho­
dowych ; w tylnej ścianie pomieszczono 
olbrzymie organy o szerokość: 8, wysoko­
ści 12 a głębokości 7 metrów. D otąd zgło- 
szonu 100 nsrodowych a 70 klasycznych 
koncertów

Naprzeciw hali śpiewackiej mieści się 
teatr obrazów mglistych. W teatrze — no­
wość fin de aiecle — można za 20 ct. 
oprócz przedstawienia pokrzepić się szklan­
ką piwa, lub na żądanie ozem innem za 
ewentnalną dopłatą, Nazywa się to „K on- 
z..macja“ i jak  wspomnieliśmy zaczyna się 
od Bzklanki piwa. Nie ulega wątpi wości, 
że te konaomacie a zwłaszcza ze Bzampań-

skiem, razem wynmsą 8porą su m k ę .. .  ze 
względu na którą tutejsi propinatorowie 
już teraz stali się zapalonymi muzykami, 
gotowymi wydać własnym nakładem dzieło 
o toastach wraz z tekstem - . .  K to  zech e 
użyć na przedstawieniach mglistych —  bez 
„konsomacji" —  użyje na p raw dę, bo 
przedstawienia te Bą bezpłatne i trw ają 
cały dzień —  codziennie, ob schoen, ob 
Regen.

Osobne oddziały przeznaczone dla bi- 
bljotok muzycznych, tłocr.ni nut, reBtaura- 
cyj, piwiarń, te  ostatnie zapewne jako 
pośrednie czynniki wywołujące animuBz do 
muzyki. Ciekawi, jak  wygląda płynący bo- 
tel, t. j. okręt prowadzący do Ameryki, 
mogą nasycić się obrazami w wielkiej pa­
noramie, —  którą, dziwnem zrządzeniem, 
także pom: sezozono prsy muzycznej wy- 
Btawie.

M.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Stolica Anglji posiadać będzie wkró­
tce także swój Petit Journal Utworzyło 
się towarzystwo akcyjne, do które®o mię 
dzy innymi należy książę NewscastL, a 
które postanowiło wyd.;wać pismo poranne 
po cenie 1/i  penny. Tanich gazet popołu­
dniowych niebrak w Londynie, porannego 
taniego pisma wszakże dotąd niema. Nowy 
dziennik będzie nosił nazwę Morning, a 
redaktorstwo naczelne powierzono p. A. 0. 
J re s , byłemn wydawcy paryskich Morning 
Nevs. Tendencji politycznej Morning mieć 
nie będzie. Zajmujące wypadki dnia poda­
wane być mają w formie notatek, nadto 
zamiesaczsny będzie krótki artykuł wstę­
pny Jako nowość w dziennikarstwie an- 
gielskiem wprowadzony zostanie feljeton 
powieściowy.

A  Panna Aniela Biernacka otrzymała 
dyplom honorowy w Akademji Ju ljan  w 
P a ry ż n , za portret wykonany na kon 
knrs.

* Siła strraiu  nowych karabinów pie­
choty pruskiej jest tak w iS ta , że kula nie 
tracąc po wyjściu kształtu, z odległości 50 
do 60 metrów przeszywa sześciomilimetro- 
we płyty żelazne, dwie ze sobą nsiawione 
belki dębowe po 30 ctm grube, skrzynki 
wypełnione mnrawą, piaskiem itp. o dłngo- 
ści 1 metra Wobec tego musi się dotych­
czasowe wały i mnry ochronne znacznie 
wzmocnić, a przypuścić nałoży, że strzały 
tych nowych karabinów są w Btanie prze­
szyć 5 poza sobą ito.ąeych szeregów.

KURIER PETERSBURSKI
* Mikrofon znalazł tntaj zupełnie nowe 

zastosowanie Oto przed kilku dniami, pe­
wna dama, którą leczono na wadę sercową, 
zmarła nagle na porażenie serca. Jedcu z 
lekarzy atoli zbadawszy serce zmarłej za 
pomocą mikrofonu, przekonał się, iż biło 
ono jeszcze, chociaż nadzwyczaj cłabo. Za­
stosowano więc przeróżne środki i po dłu­
gich usiłowaniach zdołano ową damę przy­
wro ić do życia. Gdyby nie mikrofon, po- 
grzebanoby ją  żywcem.

KURJER AMSTERDAMSKI.
* W Holandji zdarzają się od kiikn ty ­

godni zabójstwa w połącienin z grabieżą, 
które tem więcej trwogę szerzą śród lud­
ności, że policji nie udało aię dotąd ani 
razu wpaść na ślad złoczyńców. Przed mie 
siącem zabite zostały w okrutny sposób i 
ograbione dwie sędriwe kobiety w Harlem 
we włamorn mieszkaniu śród białego duia. 
Wkrótce potem zamordowano i cgraoiono 
wdowę w mieLie Gonda Obecnie zbrodnia 
podobna popełniona zoatała w Amsterdamie. 
Dyrektor orkiedtry Viotta, powróciwszy 
wieczorem do domu, zastał służącą swoją 
z podorzniętem gardłem na ziemi, wszyst 
kie szafy zaś otwarte i opróżnione. W szel­
kie usiłowania policji, celem odszukania zło­
czyńców okazały się dotąd daremnemi. Przy- 
pnszozają p< w .zecunie, że wszystkie te 
morderstwa popełniane są przez jeduą szai- 
kę zbrodniarzy.

KURJER MADRYCKI.

Kronika zamiejscowa.
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KURJER WARSZAWSKI.
* Komitet bndowy pomnika dla ś p 

Alojzego Żółkowskiego, obraduje nad spo 
sobami zebrania fundnszów na wykcńczenie 
przedsięwzięcia. Bzeżbiarz Woydyjja już 
znacznie posunął pracę i tylko oczekuje na 
pieniądza, aby módz przedsięwzięte dzieło 
ostatecznie doprowadzić do końca.

* Testamentem w dniu 7 maja r. 1890 
sporządzonym, zmarły janUBZ hr. Rostwo­
rowski, majątek swój, po spłaceniu legatów 
pozosrały zapisał na powiększenie uczy­
nionej przez siebie fundacji „Karoliny i 
Janusza Rostworowskich dla ociemniałych". 
Ponieważ obecnie legaty owe zaczynają 
wypłacać, nadmienić należy, iż są one na­
stępujące: dla osoby blizko zmarłego ob­
chodzącej, a w Paryżn zamieszkałej, czwar­
tą  część catago spadku ; dla członków ra- 
milji zmarłf go z rodu Rostworowskich rs. 
162.000; na kościoły w W arszawie 6100 
rs.; na zakłady dobroczynne r- 18.000; 
dla jednego ze znajomjcb r i. 1000; dla 
służby rs. 24.700. Reszta, jaka po spłace­
niu powyższego pozostanie, a na rzecz fun­
dacji przejdzie, wyniesie około rs. 200 900 
Egzegntorem testamentu jest. ?/.w przy. 
Lucjan Wrotnowski.

* Z Konina donoszą, iż w tych dni ich, 
gdy trzy młode dziewczyny, żydówki, ko- 
rzyitkjąc v pięknej pogody, spacerowały po 
za miastem, jedną z nich, Franciszkę Pul- 
w erm nher porwali dwaj mężczyźni, jadący 
bryczką i uwieżli w kiernnkn osady Me- 
sina.

* Z Kaim donoszą: Kedyw Abbas przyj­
mował bawiąeego tn podróżnika polskiego 
Rogozińskiego na undjencji prywatnej i po 
lecił mn zorganizować ekspedycję do Suda­
nu. Przygotowania do tej ekspedycji są 
jnż w tokn.

KURJER WIEDEŃSKI
* Na IV z.iazd profe orów niemieckich 

szkół średnich w Anstrji, przybyło około 
300 uczestników. Ministra oświaty zastępu­
je na zjeżuzie radca dwom Wolff,

* Rada miejska przygotowuje zupełną 
e rganizację urzędów magiBtratna.aych.

Obrady w tej sprawie rozpoczną się pra­
wdopodobnie w czerwcu lnb lipen b. r.

* Dnia 25 i 26 maja odbędzie się w Wie 
dnin wiec austrjackich piekarzy.

* Wczoraj zmarł Wilhelm Ziffermayer, 
inspektor stołu cesarskiego i kierownik ce­
sarskiej cukierni dworskiej. ZmLrły liczył 
la t 62 i był odznaczony licznemi orderami.

* W Wiednin aresztowano A n t o n i e g o  Ma- 
czeka barona Maazbnrga, oficjała pocztowe 
go, który popełniał defraudacje przy tutej­
szym nrcędzie pocztowym. Wysokość szko­
dy na razie nie da się oznaczyć.

* Dotychczasowy tea tr w Praterze, t. z. 
Fttrsttheater przesaedf na własność dyre­
ktora Janisza i będzie nosił nauwę wie­
deński teatr ludowy w Praterze.

* Berlińscy śpiewacy dadzą tntaj kon­
cert 22 b. m. w wielkiej sali muzycznej.

KURJER BERLIŃSKI
* Były kancerz Niemiec 'anie wkrótce 

przed sądem kryminalnym, jako osktrżony
0 oszczerstwo. Pokrzywdzonym jost tn< ij 
redaktor Fnssangel, który wykrył ooznstwJi
1 nadużycia przyjaciela ks. Bismarcka, o- 
sławionego dyrektora stalowni w Bochumiu, 
B, arego. Bism arck, pnblicznie słowem ży- 
wsm i piórem bronił przyjaciela, w ~ lO .iób  
atoli nader niezręczny. Przyznawał wpraw­
dzie fakt nadnżyć ze strony Baare go, 
twierdził atoli, że tylko człowiek, zapiaco 
ny przez cudzoziemców, jak właśnie ^ussan- 
gel, mógł zdobyć się na taki krok, szko­
dzący całemn przemysłowi niemieckiemu. 
Za rzucenie podobnej potwarzy, Fnssangel 
wnosi ssargę przeciw księciu.

* Alarmującą wiadomość o wielkim po­
żarze w percie Barcelony roznióBł nieda 
wno telegra, na wszystkie strony Europy. 
Tymczasem pokazało się, że wieść ta była 
zmyślona przez wych d/ącą w Barcelonie 
gazetę E l Noticiero Un'vereal, htóra do- 
pnściła się kłamstwa w imię zasady: cel 
uświęca środki. W porcie mianowicie stoi 
tuż obok siebie cały szereg okrętów nała­
dowanych nailą i węglami a niezaopatrzc- 
nyuh w najmniejsze środki bezpieczeństwa. 
Chcąc napiętnować opieszałość hiszpańską i 
wyrwać rząd z karygodnej aput.ii w tym 
kierunku, pismi Notiaero Un.oersal umie­
ściło na czele numeru tiustem p.smem wieść 
hiobową, że cały port stoi w plamieniach i 
wym eniło nawet nazwiska okrętów, które 
jnż się spaliły lub wyleciały w powietrze. 
Telegraf dokonał reszty i roznióBł straszną 
wiadomość na cztery strony świata. Naj- 
pierwszy to raz pisma hiszpańskie chwy 
tają się takich ryzykownych środków, gdy 
chcą rząd ostrzedc. Niedawno naprzykład 
poważna gazeta Liberał doniosła w tele­
gramie prywatnym, oznaczonym jako wr- 
gente (pilny), że olynne muzenm Prado 
stoi w płomieniach. I wówczas chodziło je ­
dynie o zastraszenie władz, — ale odezwy 
takie działają tylko w danej chwili, poczem 
wszystko wraca do smutneg , zwykłego w 
Hiszpan i „pcrcądkn".

KURJER AM ERYKAŃSKI.
* Jakiś żydek węgierski, osiadły n» bru­

kn New-Jorku, wpadł na następujący po­
mysł, który miał mu zapewnić na jakiś 
cza« spore dochody. Oto rozesłał do usób, 
k tire  uważał za dcstatecznie naiwne, a 
prsyf m bogate i ambitne, drukowany o- 
kólnik, gdzie mieni s*ę niczem mniej, tylko 
faktorem, obowiązanym do wyszukania żo- 
ay dla areyksięcia austrjackiego. Oblnbie • 
nicy, która koniecznie musi po siadać 5000000 
dolarów posagn, dostanie się w zamian 
człowiek „dobrze wychowany," który wpro­
wadzi żonę i arcyksiężnę na “prkrewm ore 
z Habsburgami dwory. I  widocznie sporo 
jest ludzi naiwnyth na świecie, skore pan 
Henryk Barna — tak się *owie oszust —  
zbiera już teraz spore komisowe za skórę 
nied^wiedzis, jeszcze niezabitif o.

* W mieście Findley (stan Ohio) mie­
szkańcy zabili b. żołnierza Józefa Sythe, 
który na dwie godziny przed tem zamor- 
do wał obie swoje córki, mieszkające n ma­
tki, z którą Sytne się rozwiódł. Sztormem 
zdobyto więzienie, gdzie go osadziła policja, 
wywleczono go a celi i powieszono na la­
tarni.

♦

Przestroga dla kradnących gazety. Oto
wiadomość pożądana dla wszystkich cukier­
ników i restauratorów, którzy wiecznie na­
rzekają na złedzid', kradnących im gazety, 
przeznaczone dla ogółu gości. W S tu ttgar- 
dzie właściciel piwiarni złapał jedoego z 
gciel na gorącym uczynku krattaieży gazety, 
której nnmer kosztuje 10 fen. Ponieważ byli 
świadkowie, -prawa oparła się o sąd k ry ­
minalny, który skazał złodzieja na jrden 
dzień więzienia, obostrzonego postem, bez 
możności zamiany ua karę pieniężną. Kara 
więzienna, choćby przez dzień jeden, po- 
ciąga za ~otą w Niemczech ntr&tę praw 
obywatelskich na przeciąg lat pięciu.

Odważna baletnlca. Oatatniemi czi *y 
na rozmaite tancerki teatrn w Karlsruhe 

sdał w ich właanem m eszkanin niejaki 
Wilhelm Saner i z rewolwerem w ręku do 
magał się pieniędzy. Kilka razy podobny 
zamach powiodł się mu szczęśliwie, wre­
szcie natrafił przecież na pannę Ankeuer, 
która odważnie stawiła napastnikowi opór, 
wyrwała mn rewolwer i zmusiwszy go do 
odwrotn z m ieszkania, zaalarmowała na 
schodach sąsiadów. Ci zaś hnltaja oddali w 
ręce władzy.
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R ada państwa już została zwołana a 
dzienniki mają już wiadomuSoi o przed­
miocie obrad pierwszy oh posiedzeń. Zapi­
sujemy z żalem, że na porządku dziennym 
nie znajduje się odroczona, dzięki oporo 
wi rządu, ustawa o dodatkach droży zala­
nych a umieszozono tam pro ekt ustawy o 
budowlach wiedeńskich. Nie wątpimy, że 
Kolo polskie, które pierwsze ujęlu się za
poświęcającymi wszystkie siły państwu 
społeczeństwu ludźmi, zdoła skłonić rząd, 
aby bezzwłooznie przedstawił Radzie pań­
stwa projekt o dodatkach drożyźnianych i 
to , o ile możności z uwzględnieniem rze 
ożywi stych potrzeb uizędników.

Jesteśmy również pewni, że rząd, który 
Rusinom galicyjskim dał nowe gimnazjum, 
zechce także zastosować się do siusznyoh 
wymarttń Polaków szlązkioh i da im w 
najbliższym czasie zarówno polskie semi 
narjnm jak i gimnazjum. Sądzimy bo 
wiem, że rodacy nasi na Szlązku nie są 
gorsi od ruskich naszych współobywateli 
Koło polskie z pewnością z tkfcą samą 
jednomyślnością peprze u rządu żądania 
Polaków szlązkioh, z jaki Sejm galicyjski 
zastosował się do życzeń Rusinów. Gdyby 
to nie nastąpiło, można się słusznie oba­
wiać, że przygotowane oddawna petycje 
w obronie praw polskiej ludności ne, 
Szląckr a znadresowane nietylko do Izby 
poselskiej i  Koła polskiegu, leoz także do 
klubu młodoozeskiego, konserwatywnego, 
ruskiego i innych, zostaną wysłane. Poło­
żenie naszej reprezentacji me byłoby 
pewnością w takim razie godne zazdro­
ści.

W  sprawie nowyoh kredytów, ,-ikirh 
rząd niemiecki zażąda na cele wojskowe 
donos. Post, że będą one przeważnie prze 
znaczone na wzmocnienie bateryj i na po­
mnożenie artylerjii pieszej. N adto dowia 
duje się wymieniony dziennik, ^ e  przed­
miotem badań jest kwestja, ozy nie nale­
żałoby artylerji pieuzej dostarozyó odpo­
wiedniej liczby wozów transportowyoh 
ponieważ istnieje zamiar utworzenia rncho 
mych arm ij, celem nagłego zaozepiama ró 
żnych obronnych punktów przy pomocy 
artylerji pulnej.

Hamburger Nachrichten donoszą, że Lie 
dy na porządku dziennym była sprawa 
ustąpienia ks Bismarcka, w sferach rzą 
dowych powstał projekt, że książę miał 
pozostać na stanowisku kanclerza, syn je 
go br. H erbert miał objąć teke pruskiego 
m inistra spraw zewnętrznych a jenerał Ca- 
privi prezydjum w pruskim gabinecie. 
Miał to być stan tymczasowy aż do naj­
bliższych wyborów do parlamentu niemie­
ckiego I rojekt upadł z powodu zaostrze­
nia się zatargu między esurzem a księ- 
oiem Bi-marokiem.

Allgemeine Re cksccrrespondem  donosi, 
że minister spraw wewnętrznych H errfurth  
zamierza ustąpić. Tekę po nim ob-ątby hr. 
Eulenburg prezes gabinetu

Podczas wprowadzenia nowego rektora 
uniwersytetn królewieokiego ostrzegał na­
czelny prezes h r Udo Stolbcrg przed p e ­
symizmem politycznym i fałszywem tło- 
maczeniem g.osów i stosunków. Ci sa ri swe­
go czasu oaciał powiedueó, że Indzie nie­
zadowoleni z stosunków w kraju za gra- 
nioą rychloby Się przekonali, że tam da­
leko gorzej.

Strfejk robotników angielskich kopalń 
węgla, który rozpoczął Się przed miesią­
cem, jeszcze Bię nie skończył ani też nie 
podobna przewidzieć, kied* się -Kończy. 
Góri: oy w polndniowej Anglji ryohlo wró­
ci!' do praoy, ale ioh towarzysze w obwo- 
daoL północnych nie dali się do tej pory 
skłonić do podjęcia na nowo praoy. K o­
m itet strejkowy rozporządza bowiem zna- 
eznemi funduszami W skutek wywołanego 
przez stre-k braku węgla cierpi niemało 
ruob w fabrykach Żelazn a tern samem 
taitże zatrudnieni w nich robotnioy.

Zwołane niedawno do H ydeparku walne 
zgromadzenie anarohjstów londyńskich nie 
powiodło się zupełnie. Przybyło na nie 
bowiem zaledwie pięćdziesięoin. Protest 
przeciw wyrokowi, skazującemu anarchistów 
z Wallsall, nie sprawił więc pożądanego 
przez zwołującycu zgromadzenie skutku.

O  stosnnku sułtana Zanzibaru do A n­
glji podaje Yossische Ztg. bardzo oiebawe 
Bzozegóły. W śród wpływowej arabskiej n- 
dnośc-i Zanzibaru wzmaga z powodu obe 
cnych stosunków niechęć zarówno do suł 
tana, ja k  do Anglji. Niezadowolenie jest 
już tak wielkie, że nknuto S p isek  pałaco­
wy o e le rr  usunięcia sułtana i wyniesienia 
na t io r  księoia Leyid Jejed z M askatu 
SpiBek zo-tał wykryty i zgnieciony. Nie 
zadowolenie wywołało zniesienie nitwolni 
otwa < raz ucisk podatkowy. Anglioy za 
mierzają wystąpić energicznie przeciw two 
rżeniu w Zanzibarze klasy arystokraty 
oznej Arabów, a nawet myślą uBunąć suł­
tana i połączyó Zanzibar na nowo z Ma - 
Bkatem, naturalnie za cenę uznania prote-

ka rada po deszczu chodzi". Któżby u wie 
rzył, że ow bohater poduza» żurawifiskich 
upałów przeląkł się bardziej' niż Ibrahima 
listu żony z wymówkami, który przeczy 
tawszy „omal z konia nie spadł*. Umiała 
też Marja Kazimiera po mistrzowska wo­
dzić męża na paskn. Dręcząc go ustawi- 
cznemi zmianami nczncia, podejrzywając 
raz o pokątne miłostki, to znown wskazu­
jąc mc na innych, którzy jej się niby le 
piej podobali, oskarżając go raz o ozięb­
łość, to znown oświadczając urn, że go sa­
ma nie kocha; z męczennika zr biła ona 
najpowolniejszego sługę swego.

Ta kobieta, zagniewana na Lndwika 
XIV-go za to, że jej ubogiej, hulaszczej a 
chciwej familji najpierw szemi dosiojebstwa­
mi we Francji nie obdarzył, a ją  samą 
z lekceważeniem traktow ał, zdołała nakło 
nić męża do przechylenia się na stronę 
Auetrji i zawarcia z nią przymierza Nie­
pohamowana ambicja królowej Marji Kazi­
miery, chciwość i potworne kaprysy, które 
mi męża dręczyła i do swoich „widzimi 
się" nakłaniać umiała, zaciężyły jako wa­
żne, stanowcze czynniki na szali losów na­
rodu, a nawet całej Enropy. Mimo tego 
przyznać trzeba, że i szlachetniejsze, po­
ważniejsze motywa skłaniały króla do przy 
mierzą z Anstrją Walkę z półksiężycem 
poczytywał za obowiązek rycerza chrześci­
jańskiego, a wojnę za swój żywioł, więc 
uśmiechnęło mn się przymierze, które mn 
ową walkę zapowiadało i wojną cieszyło 
Jakoż zbliżał się czas, w którym miał zbie 
rać owoce przymierza pod Wiedniem, dla 
siebie sławę, dla oręża polskiego rozgłos, 
dla Polski niewdzięczność. Dnia 16 kicie 
tnia 1683 w yruszy ł Mohamed I I  i wezyr 
Kara Mustafa z niewidzianem dotąd, bo 
500,000 ludzi liczącem wijskiem z Kon 
stantynopola pod Wiedeń

Zniowieścialy sułtan cofnął się wszakże 
ud wyprawy i chorągiew świętą Mahometa 
powierzył ambitnemu wezyrowi. Niebawem 
połączyli się z wojskami tnreckiem i: han 
tatarski i obaj hospodarowie a i Emeryk 
Tekely, naczelnik powstańców węgierskich, 
stojący w Koszycach, odebrał rozkaz współ­
działania Kara Mnstafa zamyślał dobywać 
Wiednia. Niesłychany postrach padł na ca­
łe chrześcijaństwo.

Z powodu przypadających 
jutro i pojutrze świąt Wiel­
kiejnocy, następny numer 
„Kurjera “ wyjdzie dziś o go 
dżinie 4  popołudniu, i wy 
dawanym będzie do godzi 
ny 6 wieczorem w admini­
stracji „Kurjera Polskiego 
przy ulicy Plorjańskiej pod 
liczbą 28.

W kościele 00. Dominikanów Kwestę 
w Wielką Sobotę od godz. 2 — 3 J . O. 
Księżna Lnbomirska; od 3— 4 Wna p. So 
bolewska, od 4 —5 Wna p Jadwiga Bogu 
szowa, od 5— 6 Wna p- Kaczorowska, od 
6— 7 Wna p. Dnnajewska.

Rezurekcja ześ w Wieiką Sobotę o godz. 
8 wieczorem.

KW68tQ przy grobie Zbawiciela w ko­
ście OO Refjrmatów raczyły przyjąć pa­
nie :

W Wielką Sobotę:
Od godz. 8 — 9 Teresa Sikorska,

„ 9 — 10 I abella Sadowska,
„ 10 — 11 Stanisław, hr. Tarnowska,
„ 1 1 — 12 Urszula Mossakowska,
„ 12 — 1 Helena Trauczyńska,

1 — 2 Broniiława W.ihlleberowa, 
„ 2 — 3 Helena Brandowska,
„ 3 — 4 Rarolina hr. Bromir^ka,
„ 4 — 5 Emilja Tchórzniuka,
„ 5 —  6 Józefa Jaknbowsza,
„ 6 — 7 Czes^awowa Kieszzowska,
„ 7 — 8 Marja hr. Ponińska.

W kościele 00- Kapucynów w wielki
Piątek kwestować będą następujące pan ie:

W Wielką Sobol ę:
Od godz. 8 do 9 ej hr. Józefa Michałowska,

„ 9 — 10 p. Katarzyna Lipkowska,
„ 10 — 11 p. Ordężanka,
„ 11 — 12 p. Rylska,
„ 12 — 1 Jadwiga z hr. Chołoniew­

skich Boguszowa.
„ 1 — 2 hr. Zygmunt. Szembekowa,
„ 2 — 3 Konstantowa Popielowa z

cólką,
„ 3 — 4 bar. Brunis^w a Rirhthofen,
„ 4 — 5 hr. Natalja Tarnowska,
„ 5 — 6 Hugonowa Johnowa z ku­

zynką,
Lucyna Hallerowa.

ziemskie nie jako cel, lecz jako chwilę 
przejściową do innego trwałego ju t  życia.

Ziąd to, co w Starym Zakonie było f i ­
g u r ą  Zbawiciela, to w Nowym Zakonie 
w dniu Paschy czyli Wielkiejnocy jest Je - 
go p a m i ą t k ą ,  w s p o m n i e n i e m  Mię­
siwa święcone przypominają Baranka nas 
odkupiającego, ciasta praśae, czystość serca, 
bukszpan zielony, którym zdobimy stoły, 
gorycz umartwienia.

Najpiękniejsze liturgiczne znaczenie ma 
jajko święcone. Wedle wykładu Ojców ko­
ścioła, żółtko wyobraża Bóstwo Chrystusa, 
białko Jego człuwieczeństwo osłaniające 
Boską naturę, skorupa zaś twardy kamień 
grobowy, którym przykryte było martwe 
wprawdzie Cia(o Zbawiciela, ale z Bóstwem 
złączone. Jako więc z żółtka martwego 
wykluwa się kurczę i rozbijając skorupę, 
żywe z jajka wychodzi, tak Chrystus mocą 
Bóstwa swego ożywiony, otrząsnął z siebie 
grobową skorupę i żywy zmartwychpowstał 
Ztąd dzieląc się jajkiem święconcm, przy­
pominamy sobie Zmartwychwstanie Pańskie, 
które jest rękojmią przyszłego zmartwych 
wstania uaszege przed sądem ostatecznym, 

dla nas Polaków miłą też wróżbą wcze 
śniejszego jeszcze zmartwychwstania naszej 
Ojczyzny.

Jego Eminencja ks. Kardynał ndzieli 
dziś w kaplicy swej w pałacu biskupim, 
święcenia djakonatu alumnowi Bondry ze 
zgromadzenia 0 0  Zmartwychwstańców i 
dwom alnmnom XX. Misjonarzy.

Groby W  kościołach nasz) ch czy świetnie 
czy ubogo ubrane, ściągają tradycyjnie tłu ­
my pobożnych i nit pobożnych snujące się 
nieprzerwaną procesją. Nie ma zapewne u 
nas przynajmniej nikogo, coby w tym cza 
nie nie wstąpił do kościoła choć na chwilę 
i nie uczcił choćby krótką modlitwą Zba 
wiciela świata, który nietylko w obrazie 
złożony jest w grobach, ale i w rzeczywi 
stości obecny w monstrancji choć także 
osłonięty całunem sakramentalnych postaci 
Cbrystns ukrzyżowany silniej niż narodzo­
ny lub zmartwychwstały „pociąga wszyst­
ko do siebie" (Jan  św. 12), a świat czy­
nem powtarza słowa Glossy św. Teresy.

„ Ja  Ciebie kocham za Twoje konanie
I za śmierć więcej — niż za zmartwych

[wstanie.
D lategi i jałmużna dla biednych hojniej 

spada na tacę przy grobie Chrystusa, k tó ­
ry tak obfitą dał światu jałmużnę.

Dziś święci się paschał, symbol zmar 
twychwstania i nauczycielstwa Chrjstuso 
wtgo, którego Ewangelja stała się świa­
tłością świata. Święci się też w o d a do 
chrztu i o g i e ń .  Woda chrzcielna jako o- 
woc męki Zbawiciela i pamiątka uroczy­
stego cbrztn katechumenów w starożytnym 
kościele, ogień nowy wyobraża nową mi- 
łtść  Boga i bliźniego, której Chrystus nau 
czył świat z krzyża.

Uroczystość sokolska Otrzymujemy na­
stępującą odezwę: Do „Sokołów" krakow-

Stowarzyszenie „Prace" z iv  ladamia nas: 
P. Wolff* właściciel księgarni „Gebethner 
i Wulff" w Warszawie i Krakowie ofiaro­
wał do Bibljcteki S tow irzys/en a kat li- 
ckiej młodzieży rękodzielniczej „Praca" w 
Krakowie, wszystkie powieści historyczne 
słynnego naszego powieściepisarza Henryka 
Sienkiewicza z wyjątkiem „Ogai°m i Mie­
czem", którą ju t ta bibljuteka posiada. Za 
iak hojny i pożyteczny d ir  składa toź s to ­
warzyszenie szlachetnemu ofiarodawcy naj 
serdeczniejsze podziękowanie.

Przyłapani Policja tutejsza przyłapała 
całą szajkę złodziei, którzy w ostatnich 
czasach popełuili kilka śmiałych kradzieży. 
Ną czele tej bandy stał Jan i kban z za­
wodu majster szewski z Radgośzczy, ibe- 
cn'e zamieszkały przy ulicy Garbarskiej 
liczba 24 Urban przybrał sobie do pomocy 
Lndwika Siwka (term inatora ślusarskiego) 
Antoniego Klo«a (terminatora blacharskiego), 
Alojzego Wacławka (terminatora malar­
skiego) i jeszcze podobno jednego, lecz ten 
ptaszek gdzieś się ulotnił. Przedmioty skra­
dzione i pieniądze odbierał od wszystkich 
Urban, pierwsze na pomocą Jakuba Klakli, 
kramarza z Grzegórzek, sprzedawał poką- 
tnie. Klakla nietylko był pośrednikiem, lecz 
zarazem dostawcą fałszywych dokumentów, 
biletów, listów i t. p W mieszkaniu Kia 
kii podczas rewizji znaleziono również mar 
ki pocztowe niestemplowane, a które jak 
widać, były odklejane z listów wrzucanych 
do skrzynek pocztowych Dalsze śledztwo 
jest w tokn.

Epilog kłótni Antoni Bazarnik, wycho­
dząc po północy z kamienicy, poróżnił się 
ze stróżem, otwierającym mn bram ę. . .  Od 
słów przyszło do razów, a zakończeniem 
bójki była rana dość głęboka na czole, 
którą otrzymał Antoni Bazarnik. Stróż 
zamknął bramę, a ranny zgłosił się do sta 
cji ratunkowej, gdzie mn natychmiastowego 
ndzielono cpatiunku.

« 6 - 7
O godzinie 7-ej będzie Rezurekcja
Kwestę p rzy grobie Zbawiciela

raczyły
w

przyjąć
ko
na-

ktoraiu Anglji 
iny.

tak ie  przez r.-.ąd tej k ra

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Lam berta; jn tro : 

Zwiastowanie Pańskie, śv' Rndulfa blsk.

R o c z n i c e .
Król Jan  III , którego Turcy niezwycię- 

i . nym lwem północy nazywali, który dziel 
nościa nmyiłn jako wódz, górował nad ca­
łą epoko do której należał, kochał kapry­
śny •W<- i żonę jakby najtkliwszy marzy- 
elol Któżby uwierzył, że ów bohater na 
kilkanaście dni przGd sławną lwowską bi 
twą, wychodzi na Wysoki Zamek, zapewne 
w celu rekcjjnoskowania okolicy, a widząc 
chmury ku Jarosławia, gdzie Marysieńka 
bawiła, ciągnące, pragnie się zcmienić w 
„krople ćeszczu, aby się dotknąć najuko­
chańszego ciałeczka, bo wie, że Marysień-

ściele księży Pijarów 
stępnjące panie

W W ielką Sobotę: Ud godziny 9 —10 
Wna Pani Słonińska, od gudziny 1 0 —11 
.Vna Zofia Domańska, od godziay I I  —12 
Wnu Józefa Gralewska, od godziny 12 -  1 
Wna Zofia Skrzynecka, od gudziny 1— 2 
Wna Eliza Pareńska, od godz. 2— 3 Wna 
Antonina Domańska, od godziny 3— 4 Wna 
Atala Ropffowa, od godz 4 —5 Wna Be 
rezooska, od godz, 5— 6 Wna Ressikoua, 
di godz 6— 7 W na Aniela Kulosvary 

święcone. Kościelny ten zwyczaj, choć 
nie we wszystkich krajach katolickich przy- 
ięty, lecz u nas w Polsce tradycyjnie za 
chowywany, ma głębokie, religijne a wspa 
niałe znaczenie. W Starym Zakonie naka­
zał Bóg żydom przy wyjściu z niewoli 
egipskiej upiec baranka bBz kości, nie la 
wiącmu takowych krwią iego naznaczyć pod 
moje domów, aby Anioł śmierci, rażący 
pierworodne syny Egipcjan, pomijał domy 
Izraela, i baranka tego z praśnym chlebem 
i gorzką sałatą pożywać stojąc z obuwiem 
na nogach i przepasanemi biodrami, albo­
wiem to była Pascha, Phase czyli „przej­
ście" z niuwoli. Baranek ten w Starym 
Zakonie był figurą przyszłego Mesjasza, 
który krwią swoją okupić miał nowy 
lud wybrany t. j. narody chrześcijańskie 
wyprowadzić je z niewoli grzeuhn śmiercią 
swą. ogniem męczarń krzyża spełnioną.

Pożywać tego Baranka Nuwego Zakonn 
można tylko z praśnym chlebem t. j. czy 
stem sercem i gorzką sałatą t. j zwycię 
ztwem nad sobą dokonanem pizez umar­
twienie. W stroju pielgrzymim godzi się 
go pozywać, t. j. uważać trzeba to życie

jkich! Dnia 5 i 6 czerca b r. wielkie św ię­
to sokolskie Polskie Sokoły z, okazji 25 
1 ttimi rocznicy założenia lwowskiego gnia 
zda chcą się przeliczyć i p znać Stańmy 
wszyscy do tego szlachetnego turnieju, Któ 
re gniazdo tęższe, liczniejsze i zgodniejsze 
Na turniej ten polskiego Sokolstwa patrzeć 
będzie parę tysięcy współbraci słowiańskiej.

nad W eitawy, z nad Adrjatyku i ze 
wzgórz Slawonji. Hejże! „Sokoły" krakow ­
skie nie dajmy się 1 ani liczbą, ani dziel­
nością, ani karnością, nie pozwólmy się ni- 
kumu wyprzedzić. Stańmy wszyscy w zwar 
tych szeregach do tego wzniosłego współ­
zawodnictwa, w którem zwycię/two, nie 
merne zadowolenie próżncści, ale chlnba i 
pożytek dla Ojczyzny. A więc baczność 
Sokoły! Starsi, młodsi do ćwiczeń! Stroje 
sokole przygotować, nigdy nas dla tpra 
wy dobrej nie będzie za w ielu! Stańmy 
tak, abyimy z dumą mogli spoglądać na 
nasz proporzec, którego srebrny „Sokół" 
wskaże nam drogę. Baczność „Sokoły !“

Prezes Sekretarz
D  W . Styczeh. M  Jarocki.

Z „Lutni*. Od stycznia b. r. przybyło 
członków czynnych 62, wspierających 218. 
Ogółem więc Towarzystwo śpiewackie „Lu­
tnia* liczy obecnie 496 członków. Jest to 
chyba najwymowniejszym dowodem szybkie­
go rozwoju tego sympatycznego Towarzy­
stwa.

P. Matzke prosi nas o zaznaczenie, iż 
kaplicę Łs. Kardynała malował on sam, a 
nie p. Tnch, jak to mylnie twierdził p. 
Wdowistewski w swem sprawozdania od ■ 
czytanem na ostatniem posiedzenia Rudy 
miejskiej.

Kapela „Harmonji" otrzyma niebawtm 
pełne nmnndni iwanie wedłng szkicu mi­
strza Jnljn8za Kossaka. Materja krajowego 
wyroba przyszła dnia wczorajszego z Kent, 
z fabryki p. Jana Kopcińskiego, na ręce 
p. prezesa prof. dra H. Jurdana Za dw? 
tygodnie przedstawi się kapela w całem u- 
mnndurowanin 9 pnłku linjowego piechoty 
polskiej z 1831 roku

Magistrat m. Krakowa podaje dc wia­
domości: Wedle spostrzeżeń poczynionych 
przez ambasadę w Paryżu, przybywa rok 
rocznie do Paryża bardzo znaczna ilość 
szukających zarobku tutejszokrajowców, głó­
wnie izraelitów galicy:skich. Ludzie ci sta­
ją  się coraz baidziej ciężarem dla istn eją- 
cego w Paryżu austro-węgierskiego Towa­
rzystwa pumocy i zdaje się, że właśnie po­
moc, jekiej to Towarzystwo ndziela. oraz 
rozdawnictwo kart jazdy do powrotu, za­
chęcają do przedsięwzięcia tych podróży tak, 
że przypływ tn ejszokrajowcó .7 do Paryża 
ustawicznie się wzmag* Nadzieja tych In 
dzi, że znajdą w Paryżu łatwo sposobność 
do zarobkn i utrzymania, zwykle się nie 
ziszcza, wychodźcy doznają tylko pizykre- 
go rozczarowania a Towarzystwo wsparcia 
ponesi niepotrzebnie znaczne koszta i zmu 
szone jest odsyłać wychodźców do kraju. 
Wskutek przeto reskryptn Namiestnictwa 
we Lwowie z dnia 5 b. m. podaję do po­
wszechnej wiadomości, że Indzie bez śro­
dków do życia wówczao tylko z powodze 
niem megą się udawać do Paryża, jeżeli 
władają językiem francuskim i zapewnili 
sobie odpowiedni tamże zarobek, tudzież że 
Towarzystwo pomocy w Paryżu na przy­
szłość stanowczo żadnych wsparć tu 
tejszym wychodźcom udzielać nie będzie 
którzy zatem pozostawieni byliby wł?.anyn. 
siłom i nie mogliby liczyć na otrzymanie 
biletów jazdy z powrotem, nawet w razie 
powułania do służby wojskowej.

Ostatnia poczta.

P a r y ż  14 kwietnia. New York H .ra ld  
(paryzkie wydanie) utrzymuje, że uroczy 
stość inwenstytury khedywa została odło 
żoną jedynie z tej przyczyny, aby dać flo­
cie rosyjskiej czas do p r z y p ły ń .ęoia do 
E g ' ptu

R z y m  15 kwietnia. Do Opinione dono 
szą z Lizbony, ie  układy toczące się po 
między rządem portugalski ii a jego wie 
rzycielami biorą obrót pomyślny dla stron 
obu.

W edług Voce deila Veriia wyemigro­
wało z Wlooh w roku 1890 104 tysiące 
osób, w roku zeszłym 170 tysięcy. Em i­
granci poohodzą przeważnie z Piemontu i 
Katalonji

M a d r y t  15 kwietnia. Correspondencia 
d 'E spana  potwierdza wiadomość o kre 
dzieży wielkiej ilość:.' dynamitu z fabryki 
Sinares.

Epoca donosi, że u aresztowanych w 
Bilbao anarebi itńw znalazła policja ważne 
dokumenta, dotyczą e związku anarchisty 
oznegu w Hi~zpanji

E l Liberał otrzymał wiadomość, że przed- 
wozoraj znalazła pol:oja tuż pod oknami 
ffosrar kadetów puszkę blaszaną znaczniej 
suęj obńtośoi, zawierającą dynamit omz 
kilkadziesiąt nabojów. Nrc ulega wątpliwości, 
że dynamit podłożył anarchiści.

£ z y m  15 kwietnia W edług Riform y  
t-oojaliści rzymsoy obchodzić będą święto 
robotnicze w dniu 2 maja, a to dlatego, 
ażeby uniknąć zetknięcia się z wojskiem.

Londyn 15 kwietnia Do dzienn ka T i­
mes donoszą z lody ,i że w prowincji Ma­
dras, wskutek chorób epidemicznych tam ­
że pannjącyoh była śmiertelność pomiędzy 
ludncśoią tak wielką, iż obecnie okazuje 
się kompletny brak robotników rolnych 
Skutkiem tego nie podjęto dotąd innych 
robót.

Dc Daily News piszą z Sydney, że so­
cjaliści australscy według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa przeprowadzą przy tam ­
tejszych wyborach do sejmu przeszło 20 
kandydatów.

Londyn 15 kwietnia. W edług informa- 
oyj P all Mail Gazette następcą kardynała 
Manninga będzie biskup Salford.

M iidAyt 15 kwietnia. E l Liberał dowia­
duje się, iż pulicja madryoka skonstato­
wała, że bomby znelezione u anarchistów 
hiszpań .kioh zostały wykonane w angiel­
skiej- fabrykach

SoQ a 15 kwietnia. Swobodt otrzymuje 
wiadomość z Białogrodu, że emigrant buł­
garski Rizow nie opuścił dotąd Scrbji, 
ale że za wstawieniem się Paszica, którego 
jest osobistym przyjaoielem, pozostaje n a ­
dal w Białogr idzie.

Nowy Jork 15 kwietnia. New Jork  
H erald  donosi, że tam umarł przywódzca 
irlandzki fenian Thomas Sweeny.

Uregulowanie waluty.
Wiedeń 1Ó kwietnia. Konferencje Stein 

bacha z Weokerlem i dyrektoram i banku 
austro-węgierskiego doprowadziły do zu­
pełnego porozumienia. Zamiast krajcarów 
zostaną wprowadzone Bzelągi, dalej będą 
istniały dziesięć, o i dwudziesto szelągowe 
monety, oraz korony, jako moneta srebrna.

Pouróż cara do Berlina
Berlin 16 kwietnia. Spodziewają się tu 

na ozerwiec prayjaidu oara.

Giełda.
Wiedeń 16 kwietnie. Zapasy jaj na 

targa, h tutejszych zbyt wielkie. Ceny ma 
jla znaoznie się pudniosły z powodu mu­
lej podaży

S:ano 2 40—4 4u, słoma 1.95— 2.60, 
za 100 kilo Siano węgierskie 1 .9 0 —2.25

Wiedeń 16 kwietnia Podawane przez 
prarę wiadomośoi o wyniku rokowań mi­
nistrów skarbu w sprawie walutowej są 
bezpodstawne. Praw dą jest iy 'ko, te  mini­
strowie porozumieli s;ę w zupełności.

Polit. Corresp. donosi, że rząd rosyj­
ski z robót, których zadaniem było dostar­
czenie ludności zatrudnienia, przedsięwe 
źmie tylko roboty w znaczeniu strategi- 
oznem.

Wiedeń 16 kwietnia. Komisarz krakow­
skiej policji Juettner został zamianowany 
starszym komisarzem, a kenoepista poli- 
oyjny Stanisław Balicki, komisarzem po- 
lioji.

Baronówna W aideck uzyskała tytuł h ra­
biowski.

H r. Taaffe wyjrohal do Ine bruku 
Kolej północna wypłaci za rok ubiegły 

135 złr. 75 ot. za każdą całą akoję dy­
widendy.

raga 16 kwietnia. K lub po3lów kon­
serwatywnych z kurji wielkiej własności 
upoważnił tych członków, którzy na pc 
siedzeniu klubn głosowali przeciw odro­
czeniu ustaw ugodowych, do publioznego 
wyrażenia swycli zepairywań i określenia 
swego sta-owmka. Głosowali przeciw od- 
wloce: ks W indisohgratz, ks. Adolf Scbwr 
zenberg, ks, Jan  Suhwarzenberg, ks. Zden- 
ko Lobkowóz, hr. Franoiszek Ledebur, 
hr. Jan Ledebur, hr. M aksym iljan Zedt 
witz, hr K urt Zcdtwitz, bar. Zessner i hr. 
Wolkenstein.

Praga 16 kwietnia. N arodnim  Listom  
donoszą z Białogrodu, że pomiędzy Stam 
bułowem a księciem Ferdynandem  miało 
przyjść do niepi-rozum-enia, skutkiem  cze 
go Stambułów podał się do dymisji.

Berlin 16 kwietnia. A systent uniwer 
sytetu dr Canon, odnrył — jak  donoszą 
dzienniki -  b<łKOyllu-a ospy.

Bukareszt 16 kwietnia. Romanul no 
tuje pogłoskę, krążącą w rumuńskich ko­
łach, mająoyoh blizką jtyczn^ść z dworem, 
że król nosi się rzeczywiście z zamiarem 
ustąpienia z tronu Powodem tegr ma być 
upór królowej, która oświadczyła stanow­
czo. iż do Rumunji nigdy nie wróci.

Rzym 16 kwietnia R 'ferm a  donosi, 'ż 
wkrótoe przedłożony będzie Izbie p ro je k t  
uzbrojenia armji nową bronią mniejszego 
kalibru

Rzym 16 kwietnia. F cn fu lla  dowiadu 
je  się, iż Ojoiec św. przyjął protektorat 
□ad zakonem Franciszka Ponieważ do­
tąd protektoram i zakonów bywali zwykle 
kardynałowie, przeto przyjęoie protektora­
tu przez O jca św jest dowodem szoze 
gólnych jego względów dla wymienionego 
zakonu.

Petersburg 16 kwietnia. Stan zdrowiu 
G iersa jeszoze ciągle g rrź  iy.

W yszniegradzk1 ma się dosyć dobrze
Bvły pełnomocnik wojskowy w Rzymie 

baron Ruzcn, przeniesiony w tym samym 
charakterze do Berlina. Jego miejsce w 
Rzymie zajmie książę Trubeckoj.

Londyn 16 kwietnia P all Mail Qaz<t 
te utrzymuje, że stanowisko Freycineta jest 
zachwiane i że należy się sp«»dz:ewać, ii  
m n ster wkrótce ze swego stanowi «,ka u 
stąpi.

Londyn 16 kwietnia. Standard  otrzy­
ma! z Berlina wiadomość, że dynamit 
przesłany berlińskim anarchistom został 
przez pruskie nrzędy cłowe zatrzymany na 
granicy begijskiej. Aresztowani w Berli­
nie anarchiści tłómaozyli się, że tan dy 
namiłi, jako też anarchisryczny tygodnik 
lundyński The Autonomy  przesyłano im biz 
ich wiedzy.

Temuż dziennikowi [donoszą % Wit dnia, 
ie  wiedeńscy socjaliści postanowili w dniu 
1 maja wydać broszurę, w której chcą wy­
kazać, że dz Gejsze instytucje socjalne są 
złe. Do wspólpracowmotwa miano zaprosić 
Zolę, Dandeta, Ibsena i Lu zę Michel (!).

Londyn 16 kwietnia. Do Standarau  
piszą, że liczne pożary, o jakich codzien­
nie donoszą pisma niemieckie w Berlinie i 
Westfalji, są dziełem anarohistów.

Londyn 16 kwietnia. T:mes pisze, iż 
emir Afganistanu m ał jednemu z podróż­
nych ośw.adczyć, że nie wierzy, aby Ro 
sja miała w danym razie przez Persję na 
paść Indje, ale raczej według wszelki go 
prawdopodobieństwa pedbije wpierw Afga­
nistan. Z tej to przyczyny Afgcnie zawsze 
będą mieć się na ostro ności ze strony 
Rosji.

Londyn 16 kwietnia Augielskie rodzi 
ny, osiadłe w Pekan, opuszczają tłumnie 
miasto i przenoszą się do Singapore. Dwa 
krzyżówce ang:el-kie „Hyaeentk" i „Rap 
pel" otrzymały nakaz natychmiastowego 
udania się do Pck n dla ohr uy interesów 
poddanych angielskich

Standard  donosi, że w tych dniach wy­
lądowało w blizkości Pekan 1U0 angiel­
skich marynarzy

Jak  z Carogrodu donoszą temuż dzien­
nikowi, rząd turecki w swrm irade wy­
raźnie oświadozyl, że półwysep Sinaj nie 
je s t częścią integralną E g  ptu, ale że tylko 
czasowo oddany zostaje khedywowi w ad ­
ministrację.

Sztokholm 16 kwietnia. Król zaohoro- 
wat lp estry katar krtani.

Madryt 16 kwietnia. Epoci otrzymuje 
wiadomość, że ponfędzy republ kanami a 
karlistam i odt-ywaią się poufne narady w 
sprawie zawarcia pomiędzy obu stronni­
ctwami kompromisu podczas przyszłych 
wyborów.

M a d ry t 16 kwietnia. Na ostatniem ze­
brań.u socjalistów postanowiono w doiu 1 
maia zachować się wedle wskazówek, jakie 
nadejdą od centialnego komitetu m ęd zy  
narodowego w Brukseli.

Kolonia 16 kwietnia. K oelnisde Z*g 
odebrała wiadomość o nowym ukazie car­
skim, wymierzonym przeciw szkołom pry­
watnym.

Konstantynopol 16 kjwietoia Sułtan 
nadał Dżewadowi baszy, wieik.emu wezy­
rowi tureckiemu, gwiazdę orderu „M edżi- 
dże" w brylantach.

rekeja w kościele Burgu rozpocznie się o 
godzinie 4 ej, w obecności wszystkich bę­
dących w stolicy dygnitarzy państwowych, 
gem ralicji; 4 batalj. piechoty pełnić będzie 
służbę honorową a przygrywać będzie mn- 
zyka wojskowe

B u r Mn 16 kwietnia Biuro Wolffa za­
przecza wiadomości o zaręczeniu się rum uń­
skiego następcy tronu z ł j  ęŻL. zką Edin- 
burską

Bern szwajcarski 16 kwietnia. Szw aj­
carsko-włoski trak ta t Handlowy zos(a d e  
prawdopodobnie w p-zyszłym tygodniu 
podpisany.

Petersburg 16 kwietnia Rada pań­
stwa załatwiła już sprawę ustawy o kara­
niu za udzielanie rządom zagranicznym 
sekretnyoh planów i dokumentów. Prz 1- 
stawiono Radzie państwa Uotawę, według 
której prywatne parowoe na wypadek mo- 

izacji przechodzą za pewrnm wynagro­
dzeniem pod zan ąd  wojskowy

Puniąill, zbiory i osobliwości Krakowa.

Groby królew sklt grób Mloklewlrzc I ckai- 
bieo w katedrze na Wawelu zw edzać m otna w 
dni powsiednie o godzinie 10, w niedziele i ■iwę- 
ta  o godzinie 1 1 ^

Grób zaoflionyoh iw krypcie la S kał; >, Brób 
Sk»~ol (w kościele św. P iotra), oraz tkarb leoko- 
śvioła N. P  M arji, oglądać mcŁna w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za ogłoszeniem aię do 
zakrystji.

Wystńwa nieostająoa Zjednoczonego Towarzy­
stwa Przyjaciół sztok pięknych w Saklennicath 
otw arta codz'“nnie od godziny 11-tej do 4-te, 
prócz poniedziałków. V7gtęp w niedziele 16 cen­
tów, w dn i- pow zednie 30 ct.

Mnzeua Narodowe iw Sukiennicach) otw arte 
jest codziennie od godziny 11 -tej do 3-cicj po po- 
todniu z wyjątkiem poniedziałków, za op łatą  wej­
ścia 20 rentów  w dzień iw ykły, w niedziele > 

- f ta  po i»  centów od os, by 
Muzeom XX. CzarterycKioh otw arli dla zwie­

dza, jych we wtorki i p iątki od gudliny 9-tej do
1-szej pn połndnin, o ile w te  dnie nie przypadają 
święta.

Gabinet droboologlozny U niw ersytetn Jagielloń­
skiego (C ollegium  noeum j i nędza, n In a  co­
dziennie ad godziny 12-tej do 1-nzej — prócz 
niedziel, św iąt i fe ry  uniwersyteckich bezpłati_e 

Gabinet Getltglozay U ri w. Jag ie ll. w Colle­
g iu m  phytneum  przy u lu ,j «w. A nc; na I piętrze 
olw ariy w kaidą sobotę od gnd iny 10 te- do
2-giej w południe.

N A D E S L A K Ł

Z g u b i o n o
3 7  z l r  w r a z  z  p o r t m o n e t k ą  

b ie d n a  s e w te z k a  s t r a c i ł a  na  źw ięca  k i lk u ­
m ie s ię cz n y  z a ro b e k  —  g u b  ąc  m ozolnie, z a ­
p ra c o w a n ą  k w o tę . L ito śc iw y  z n a la z c a  z e ­
chce  ła s k a w ie  z w ró c ić  z g o b ę  zc  s to so w n em  
w y n a g ro d z e n ie m  —  P l a c  D u m l n l k a t i s k i  

]. 1, III piętro. 401 kt-ii

Ważne na „S¥igcone“ ff
Szanowna P  T. Publiczności!

Z pow. dn zwinięcia R estauracji moje) w bro­
warze Wuycli J  A. Jo i.ua  Synów z dnietu 1 ma­
ja  1892 r.. wyprzeda!; cały mój ;zapvs w c i ro ­
zmaitych trnnków, dając tern Sza ownej P. T. Pu­
bliczności uadzwyczaj -‘atwc. i fcorrystną 4po»o- 
bność zakupienia win 1 wódek na zbliżające się 
św ięta po ra d e r  ianicŁ i i r /y stępnrch  cenach, 

a m ianow icie:
800 bitelek p /M Lt.) asat-j^cklob wis rożnego 
gatunki a 55 ot. 600 pół-bntelek ani trjaoklob 
win różnego gatunku a 30 ct 400 butelek he 
gyahysklego prawdziwego maóiaczu a  I złr. 300 
butelek wyborowego lan.e ca Rumu a 2 złr. 26 
ot. 150 butelek franouzkłege koniaku a 2 z łr
oprócz tego różne wódki, likiery, wina szampań­
skie, francuzi e, węgierskie, i wina ta g r  r.iczne 

po bajecznie niskich cenach.
W yprzedał puwyżej wymienionych napojów 

odbędzie się każdegc duia począwszy od 12 kw e- 
tn ia  b. r. od godziny 9 do ‘/ sl* p rzed  południem  
<w lokalu Restauracj' przy b a le c if .

Polecając się łaskawej pemięci Szanownej P. T. 
Publiczności,r pozostaje

Z poważaniem
August Czerm&k

restau rato r _____

W P I S Y
d o  .303(3 8)

T O W A R Z Y S T W A  C Y K L IS T Ó W
przyjmuje

H. Niemetz. Kraków, Sukiennice n r . SU. 
Zwraca się uwagę na in- 

serat H. Niemetza.

TTrzęćLniłc
p ie rw szo rz ę d n e j f a b ry k ’ k ra je w y c h  w y ro ­
bów  g lin ia n y c h , z n a ją c y  s to su n k i  h a n d lo w e  
i p rz em y sło w e  w Galicji, p o sz u k u je  s a m o ­
d z ie ln e j, s ta łe j  p o sa d y  pod do b rem i a r u n  
k am i, ln b  w s p ó ln ik a  z  odpow iedn-m  K a p i­
ta łe m  celem  z a ło ż e n ia  fa b ry k i .  —  Refe­
re n c je  i św ia d e c tw a  na ż ą d a n ie . W  d a ­
n ym  r a z ie  m oże k o m p ite n t  z ło ż y ć  kan c  ę 
lu b  u b e zp iec z en ie  h rp o te c z n e . Oferty p ’d 
1. 1500 do A d m in is tra c ji K urjera P ol­

skiego. sos

Ostatnie wiadomości.
W ie d e ń  16 kwietnia. Przybył tn landrat 

heski Aleksander F ryderyk  i zamieszkał 
incognito, jako baron Godenhof w „G rand 
hotelu".

Wiedeń 16 kwietnia. T ak  zwane „Bo­
że groby" w tutejszych kościołach, jaa  
zwykle, bardzo starannie urządzone. Rezu-

W  “garów i zegarków
mrtenni* niłoj oen fabryomyoh, wskutek esogo 
postanow iłem  w  m oim  Z akładzie pod firma od 

15 la t istn ie jącą

ALEKSANDER LANDAU
przy ulloy Stradom, I. 2, dom 03 . Misjonarzy

n a p rz e c iw  k o śc io ła  XX. B e rn ard y n ó w  
sprzedaw ać w wie'kim wyborze wszelkiego rośur ju 

ZEUAPY i ZEGARkI 2 3 4 (9 -2 0

B V  o ółSo nlie] cen fabrycznych
n mianowicie. Z -gar pendułnw , >/2 godzinowy w 
orzechowo; ładnej szatce, słr , 10-60. Kancelaryjny 
m- talowy okrągły 3 5 ■. Zega*ek „rebrn , krytv 
remontom 8 z łr, Rom untoir mkl wy o tira r t j  pun­
ktualnie wyregulowany słr . 3’ó0. B adiiki am ery­

kańskie, niklowe, okrągło złr. 2*50.
B  wmieśjpoleoam  w ielki try b ó r se ^ u k o w  ało- 

tyoh, J a k o ljt  sogarów * aoirwoŁ

po cenach bajecinie tanich
P rzy jm n ję  z a razem  w sze lk ie  re p a ra c je  ze­

g a rk ó w  i w y k o n a ję  tak o w e  pod sum ienną i 
rz e te ln ą  2-letni% g w a ra n c ją  z a  n a jta ń sz e  wy 
nagrodzen ie , n. p.: c zy szczen ia  teb  w p ra w ia  
n ie  sp rę ży n y  tylko ób ot. Za każd y  n a b y ty  
one m nie z eg a rek , rę iz ę  l a t  4 , aa  reperaoie 
la t  2.

W szelkie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczna i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

k a n y s t t ^ m m i maniakami Mam w K rakow ie, B ynek  1. hO. Zlecenia
z prowincji uskutecznia sią odwrotną pocztą b u  do- 

Hfiaału prowtyL



4 KURJER P u ń sk i dnia 16 kwietnia 1892 r. Nr. 107.

RESTAURACJA

T U R L l t f S K i l G G
322 Obiad za 1 złr. *\n-,* >

Sobota dnia 16J go kaiefnia.
Ł < Barszcz zabielany.
N ' Baljon z jajem.

Krokiety z ryby. 
Śledź m arycowany.N 1 tŁ I

n  Szczupak po żydowsku, 
m ! K arp po polsku.
Ł Sandacz smażony.

3  i Makaron z p&rmeianera. 
^  j G alaretka pączowa.
J

ROZMYŚLANIA 
OŻ YCI U K A P Ł A Ń S K I E  M

czyli

Ascetyka kapłańska
Część p iarw aza

n a p is a ł 406(1-3)

Ks. Prof. Lr. Józef Pelczar.
Cena za całość w 2 częściach z łr. 3, z prze 
żyłką z łr. 3 ru t. 40, Część druga wyjdzie 
z końcem bieżącego roku. Sk ład  główny I 
' księgarni G ebethuera i Sp. w Hrakowie. 

Do nabycia we wszystkich ksi- gam iach

WŁADYSŁAW  WZIŃSK'
|malarz pokojowy i lakiernik)

podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa 
wchodzących.

Kraków, ul. Plorjauska, Nr. 32. t^ io  aoi

EKONOM
wieku 43 la t, żonaty, bezdzietny, pracujący j  
Da polu ekonomicznem w różnych miejsco 
wuściach la t 84, znający się na gospodarstwie 
praktyczn.e i teorytycznie, poszukuje pusa- 

dy każdego czasu, lub od św. Jana. 
A dres: A. S. p o cz ta  Droglnia. 381(2-2) |

£ 3 Z J k - I T 3 D E X j  W n S T

f  K f » @ 0

Nr. 8712/IIJ

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.

Sprzedaż starych materjałów.
Podpisana c. k. Dyrekcja ruchu zamierza sprzedać w dro 

dze rozprawy ofertowej nagromadzone w m ate ijałowym maga 
zynie w Nowym Sąrzu stare materjały juko to: blachę żelazną, I ©

aałoiony w Krakowie roku 1800. 379Jv<s 2)

Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjaekie, 
francuskie, w łoskie i inne, tudzież szampany i 
koniaki. Cenniki i próbk' gratis i franco. Handel przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 14. Składy transitowe, przy  

uliey Brackiej, 1. 13 i  Kanoniczej, 1. 20.

3 B 3 8 8 3 S 3 f t 8 8 3 g 3 a S

© G O ©
żelazo lane, drobne żelaziwa, wióra z żelaza, stali, miedzi i mo­
siądzu, starą stal, odpadki wełniane, bawełniane i konopne 
odłamki szkła.

Termin do wniesienia ofert przeznacza się do dnia dO kwie-1 
tnia b. r. 12 godziny w południe.

Bliższych wyjaśnień co do rozpisanych ilości poszezegó! 
nych materjałów, warunków sprzedaży itd. można powziąść ni 
podpisanej c. k. Dyreucj] ruclm (bj.iro materjałów).

Rów nocześnie sprzeda się 7 używ anych jednakow oż I 
jeszcze dobrych  zbiorników  (rezerw oarów ) pochodzących 
ze zn iesionych wodnych stacyj. Z biorniki te są z 5'%. | 
grubej b lachy  żelaznej, 2’2 m etrów  średnicy, 2‘04 m tr  
wysokości, 7 75 m tr  sześciennych pojem ności i m ogłyby I 
być dobrze użyte w kopaln iach  i rafineriach  n afty  itp. 
Są one złożone na stacji w Rzeszowie, gdzie je m ożna [ 
oglądać.

Oferty na powyższe rezerwoary należy wuieść w tym sa-| 
mym terminie, jak ofertj na stare materjały i zarówno pierwsze 

jak drugie opatrzyć marką slemplową na 50 cnt.

Kraków dnia 11 kwietnia 1692

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.

o

Majątek Nikłowice o trzech folwarkach w po­
wiecie Mościskim, godzina drogi od stacji kolejowej 
Sądowa-Wisznia jest od pierwszego lipca 1893 roku 
do wydzierżawienia w całości lnb pojedyncze fol 
warki, ewentualnie już w tym roku mużna zrobić 
umowę, na pisemne zgłoszenia nie odpowiada się, 
tylko osobiste porozumienie w zarządzie dóbr 
Heńkowa-Wiszula poczta Rudki Pośrednictwo 
wykluć?,one.

Kapelusze
tm ęzkie i dziecinne filcowe.

Krawaty,
Sznurówki damskie nowego kroju. 

Rękawiczki
Iglaoć, duńskie, Jelonkowe w łasnego  w y ro ­
bu, poleca w w ie lk im  wyborze m a -  
38fl(3-'.i| gazyn

IBr. B ilew skich
w Krakowie, obok kościoła N. M. P.

Miejsce praktykanta
I (dla zamiejscowych) jest obecnie 
wolne w m a g a z y n i e  H enryka 
Schw arza w K rakow ie 3 82 ,2 -3 )

, ** ■* r  ^

(Towary świąteczne
w najlepszych gatunkach, jako też

Szynki i Kiełbasy
ŻYWE RAKI

od 1 ceu ta  sz tukę.

Żabki i ślimaki
zawsze na  składzie.

|Sw;eże kw iczoły
po 10 CDt. sztuka.

Jemioły 6 cm. szt.
OSOBLIWY BULJON

w łasnego wyrobu.

Owoce deserowe
(Masło dworskie i chleb wiejskie

jakoteż

Jabłka kuchenne

BAZAR W M Ó W  KRAJOWYCH
świeżo otrzymał

piękne sukna i kam^arny na ubrania męzkie, w najśwież­
szych wzorach płócienka, zefiry i batysty na suknie damskie.

MajoLJd z Kosowa, Kołomyi, 
i nieznane dotąd u nas Nieborowskie.

prócz tego

utrzymuje zapas płócien, ręczników, bie­
lizny stołowej, chustek do nosa z Korczyny 

i Wilamowic.

Resztki z wyrobów sławuckich, andry- (J) 
ehowskich i z Kęt, sprzedaje się po nad-fj) 
zwyczaj taniej cenie.

80 254(17-100) 
>•

Jg: BARDZO WAŻNE, -g
Na sezon wiosenny I letui.

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
zygra iile zn yeh  i k ra jow ych  

w n o w o  o t w a r t y m  m a g a a y D i e

co

27. S L K I E M I U E .  27.
(o  d  s t r o n y  r a t u s z  a).

m r CENY FABRYCZNE,

G O O IO O O O O O O O O ^ O O O O O O O O ]
1 Pierwszy krakowski O

• l Zakład chemicznego czyszczenia i farbowania
|  z a  p o m o c ą  p a r y

Lbiórów męzkich i sukien damskich.
W ŁA Ś C IC IEL

H. R EC K ER ,
E 2; poleca się do ohemicznego czyszczenia

JULJAN KURKifcw ICZ
Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary

P o leca  zwój obficie zao p a trzo n y  sk ła d  a rty k u łó w  religijnych' papieru , m a te ­
r ia łó w  p iśm iennych  i wyrobów skórkow ych i t . p. Książki do n abożeństw a. 
Dolskie i n iem ieck ie , od najsk rom niejszych  do najefek tyw nie jszych , od 15 CDt. 
Obrazy i obrazk i św . P ań sk ich  w bardzo w ielk im  w yborze. Koronki i r jź łń o o  
w ró ż n y c h jg a tn n k a c i. Bilety z powlntzi waniam l, Papier Matowy w k ase tk ach  po 100 | 
pakow any, od  35 cn t. ‘ . yjm nje się obrazy do opraw y w ram y b- rd  o gai.to- [ 
w ne. Z lecenia z prow incji u sk u te czn ia  się odw rotny po zty, n ielicząc opakow an ia .

Ceny nizkle. 3(51-2)

po 8 cnt. p ó ł kilo. 
p o l o o a  I z a u d e l

I KAROL KNORECK i SPÓŁKA
Kraków, Morjańska *43

| 'amó ienia zamiejscowo iickutecziiia si;
pocztą  odw ro tn ą . 364( -V)

SKŁAD PIWA
I PORTERU

z browaru

Arcyksięcia ALBRECHTA
245(5- ) Yf żywcu.
Takowe sprzedaję po następu­

jących ceuaoh:
Piwo oeałtr.skie MO cnt.

„ marcowe . . 1 9  -
Porter . . .  1 6  „
A llće  . 1 6  .

Przy odbiorze 10 but naraz od-
powiedui rabat. Również przyj­
muję zamówienia na piwo ży- 

" wieokie w beczkach.

JULJAN OLSZEWSKI,
K r a k ó w ,

ul. św.Jana, 1. 9, na dnie w podwórzu.

Do w ydzierżawienia
Amerykański MŁYN

nowo zb u d o w an y , ś red n i, w  p o b liżu  R ze ­
szo w a , je s t  każd eg o  czasu  do w y d z ie r ­
ż a w ie n ia . P o c z ta  1 s ta e ja  k o le i w  m ie j­
scu. In fo rm acy j n d z le la  Z a rz ą d  dóbr 

w  B oguchw ale . 3 e 6 ( l- l)

Ogniotrwałe żelazne

KASETY
z szrubowaniem oraz nowe i uzy- 

waae ogniotrwało

i prasy do kopjowania
najtańsze u 320,13 )

S. B e r g e r ’ a
Wien, B rannerstrasse 10.

Kataiogi darmo i opłatuic
P ł ł l f ń i  f ro n to w y  z n y ż ą  i przed- 
I U l i  U J pokojem , z  m eblam i i ob słu g ą . 
S z e w sk a  4, II . p. 681(1-1)

Anna Sworzenioiska
akuszerka. S1

zamieszkała przy ulicy Szewskiej, L. 21,
przyjmuje na odbycie słabości 
osoby interesowane, zapewnia­
jąc za umiarkowaną cenę aia- 
ranną opiekę, wszelkie wygody 

oraz wymaganą dyskrecję.

PRACOWNIA
S U K I E N  DA MS KI CH

Heleny Czaplickiej
i s t n i e j ą c a  o d  r o k u  1 8 8 5  - g o

W KR Ab Ob 1E 
Rynek główny, 1. 10, III. piętro,
w ykonują wneLlcie robo ty  na ue»on obe- 
ony w adług nąjśw ieu> ą, m ody gustow nie 

i tan io . 34:)|a-20)

7 o o ł n n p n m  rutynowanyeh za pro- 
k a o i y p t i u  n  wizją, we wszystkich 
większych miastach w Galicji. O ferty  
pod adresem: Franelszek hamak i is ka 
Wiedeń IX. B., Seehssehlmmelgasse, i. 4.

1 hu i n

ww' Na wiosnę i na lato.

i§
P
P
P

1

Niniejszem zawiadamiamy Ssan P. T. Publiczność, że

Pilja wiedeńska
Heilmana Konna i Synów

ul. G rodzlta, l. o ,  t. p. ^
została bogato /iaopatrzouą w w ielki wynór go­

towych

S U K I E N  M E Z K 1G H
a mi ano wiole

U bran ia  m arynarkow e, Żakietow e, Salonowe, Spo 
dnie kam garnow e, Z arzutk i, Chesterflldy, Kazserroki, 
M enżykowy, Haweloki, Bondy do podróży, K am izel­
ki pikowe i jedw abne, oraz obfity wybór ubrań dzie- ^  

cinnych na sezou wioseuuy i letni §
w własnym zakładzie wykonauych, w najuowszym fasoi.ie, «

po zdumiewająco n i/k ich  cenach J
Aby umknąć pomyłek, uprasza r’ę Szan. ś'. T. Pu 

Y bliczuość dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
§  magazyn a*ę znajduje. Z uszanowaniem ^

H e ilm a n  K o h n  i  S y n m v ie ,  g  
ulica Grodzka, L- 9. I. piętro

Grodzka, L 
Czfrnio

w Biały (Bielsku), w  Opawie, w  Pilźnie w  Tarnowie, w  R?e

O U jt d u  ll2 Q 7 P a w  Wiedniu, w  Krakowie, ul Grodzka, L. 9 
u li  1 d u j  Ild O LlS . w  Przemyślu, w e Iw a w io , w  Czom lowcach’

i szowie, w  Jarosławiu i Stanisławowie i w  Nowym Sączu

a
0
p
1

B
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s
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ZARZĄD FABRYK
MA U R Y C E G O  B A R U C H A

ad

o » 
£  te

&
te ’«  

c  ce■ k
ce 

L k

farbowania wszel-, 
k.ob w skład tego rodzaju wchodząoyoh przedmiotów

Zamówienia tak miejscowe jakoteż i zamiejsco-
■2 o> we uskutecznia jak najspieszniej.

Binro przyjęcia:
Kraków, uł. Groó./ka 51, naprzeciw kośc. św Piotra.

Z uszanowaniem

«*■•<* H .  EECKER.

III
Pierwsza krakowska jener. ajencja istniejąca od r. 1876.

Sprzedaż piwa na beczki i butelki
J. RIPPERA

w KraKowie, ul. św. J"ana 5,
poleca Szan. Publiczności zawsze na składzie utrzymywane piwa 

w butelkach i beczkach a mianowicie:

W  N O W Y M  M A G A Z Y N I E

W  KRAKOWIE przy ulicy W iślnej, Nr. 3

W IELK I WYBÓR M EBLI
z własnyoh pracowni dostaruzony

L U D W IK A  CHOMIAKA1 WŁADYSŁAWA DUKAŁA
tapicera. stolarza

| Zaletą wyrobów tapieerskieh, i Wyroby stolarskie przodować 
przedewszystkiem jest najle- |  mogą jako pewne z suchego i 
Dszym gatunku materjal użyt^ zdrowego uaterjału. zrobione, ja- 
izeleganoją gustowne odrobienie. | ko gustowne i stylowo ujęte.

'J e n y  b a r d z o  n i z ł c i o .

Najświeższe żurnale lub wiasiie rysunki przedkładamy. 
Za sumienne wykonanie ręczzmy. Polecamy antyki na 

składzie i przyjmujemy takowe w komis.

LUDWIK CHOMIAK. W ŁADYSŁAW  DUVAL.
Tapicer. Stolara,

-

Piwo okocim. export. 
Piwo okocim. marc. 
Piwo okocim. wyst. 
Piwo pilzneńs. expo.

Pow yższe g a tu n k i piw a 
u trzym uję  na  sk ładzie  w 
beczkach l/ i ,  V, ‘/ a h e k to ­

l i t r a ,  rów aież i w b u te l ­
kach  ‘/z * '/* b tro w ycli.

P rzy  odbiorze p rzynajm

Piwo pilzneńs. wyst. 
Piwo ołomun. marc. 
Piwn ołomun. wysl. 
Bock okocimski, i

niej 10 bu te lek  piwa Pilz-  
Dfińskiego opnszrza in  na 
lażd e j  bu te lce  1 ct. przy 
innych g a tu n k a c h  na 1 0 1 
bu te lkach  dodaje  się jede­
nastą darmo.

w Podgórzu,
zawiadamia Pp. Inżynierów, Architektów i Budujących, źe ma£nz\ii> 
swoje zaopatrzył we wyborowe piece kaflowe tak białe jak i kolorowe; 
kominki salonowe i kuchnie. Przyjmuje również zamówienia na da­
chówkę żłobkowaną (falcowauą), cegłę fasadowa (yerblendery), podwój­
nie prasowaną, ogniotrwałą, zwykłą i dreny, które z największą puń- 
utualnoscią w czasie umówionym W3~koimje. Listy i zamówienia adre­

sować należy: ’ .,911ł.I0)
ZARZĄD FA B R Y K

MAURYCEGO BARUCHA
W  PODOOBZU.

Dla większej wygody Sz. Publiczności zaprow adziłem  fla- ] 
I szki z zamknięciem hermetycznem porcnlanowemi koruami, które  
są przeciągnięte zielono-białym  sznureczkiem , a plom ba z a o p a - 

I trzona firmą J Ripper. '.raków na zastaw  których zostaw ia się 
10 centów, na zwykłą butelkę korkow aną 5 centów , k tórą  przy 
zwrocie butelek zw racam .

Polecając się przy nadchodzących św iętach łaskaw ym  w zglę­
dom  Szan. Publiczności, ręczę za dobroć gatunkuw i wystało 

| piwa, oraz rzetelną i sum ienną usługę.

J. Ripper

I

1
GRABOWNICA

Fabryka powozów, wózkrw, sani, wozów ciężarowych

I

i
497(2-10 i wszelkich wyrobów

R Y M A R S K O  - S I O D L A R S K I C H
w GraPownlcy Koło Sanoka.

Stacja  kolei państw ow ej S a n o k ;  te leg ram y  B r z o z o  w.

Cenniki na żądanie gratis i franco.
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